EN. O'DUFFY, 
wódz faszystów  Irlaudji, 
został aresztowany 


Cztery osoby zamordowane pod Rzeszowem 


=a 


Cena1T6śreszu__ 
4 e a w, H i é > 
y a p ` 7 a * ź A a "a - A a s 
y i i z p FA TS 
r? e: JE 
ky | | 4%, > - s) a 
i PR > 
y A p 6 ż=z = 
PR | — a È- z 
ilo d ‘a m. <r „ 
| F TITTAT WI 
. aj AJ A á PALĘ 


ROK XL |] ŚRODA, DNIA 20 GRUDNIA 1933 R. | CENA 10 GROSZY | Nr. 352 
PEZET ZEE SZARA ZACZ Li. TR IDZI DZK OOOW CT ZZOZ a E | DROZEJ 


| Rabindranath Tagore, 

. wielki poeta hinduski, wy- 

głosił? odczyt w którym 

przepowiada upadek kultu- 
ry europejskiej. 


Tajemniczy mordercy spalili również dom zabitego kierownika orga- 
nizacji rolniczej. — Zbrodnia nie miała charakteru rabunkowego 


Wielka obława policyjna w okolicznych lasach 


Rzeszów, 18 grudnia. 


Wczoraj rano, Rzeszów zaalarmowa- |dejrzenie, iż łączyły ich z Gniewkami 


kańców wsi, co do których istnieje po- 


ny został wiadomością o strasznej zbrod | nieprzyjazne stosunki. 


ni, dokonanej ubiegłej nocy we wsi 
Świńcu pod Rzeszowem. 

Ofiarą zbrodni padła cała rodzina 
kierownika tamtejszego kółka rolniczego 
Stanisława Gniewka, którego zamordo- 
wano w czasie snu wraz z żoną i dwoj- 
giem dzieci, 

Mordercy, po dokonaniu strasznego 
czynu podpalili dom, poczem zbiegli w 
niewiadomym kierunku, 

O zbrodni dowiedzieli się mieszkań- 
cy Świńca dopiero wówczas, gdy cały 
dom Gniewków stał w płomieniach. 

Zarządzeno natychmiast energiczną 
akcję ratunkową. Mimo wytężomnej akcji, 
ratunkowej okolicznych mieszkańców, 
zabudowania zamordowanych w ohydny 
sposób Gniewków, spłonęły niemal do- 
szczęlnie. 

Zawiadomione o strasznym adku 
władze bezpieczeństwa rzeszowskie, zje 
chały natychmiast na miejsce z komon- 
danlerh policji powiatowej, misa- 
rzem Rehmanem oraz kierownikiem wy- 
działu śledczego, Zięckim na czele. 

Powstała początkowo hipoteza o tem 
iż 6traszliwe masowe morderstwo miało 
tło rabunkowe, upadła po wstępnem do- 
chodzeniu, albowiem w należącej do Sta 


nisława Gniewka kasie znaleziono nie- 


tkafeic pieniądze, 


Wobec tego nie ulega wątpliwości, iż | 


zabójstwo dokonane zostało na tle zem- 
sty osobiste. 


Władze śledcze wdrożyły natychmiast i 


energiczny pościś za mordercami, liczby 
klórych również narazie nie dało się usta 


W wielu miejscach Dunaj jest zupeł- 
nie zamarznięty W okolicach Wukowa- 
ru grubość lody na Dunaju dochodzi do 
20 cm. Śnieżyce utrudniają komunikację 
kolejową. 

„Simplon-express" przybył dzić do 
Bialogrodu z 80-minutowem opóźnieniem 


Masowy chrzest 


dzieci 


Berlin, 18 grudnia, 

W dzielnicy Wedding odbył się w 
niedzielę chrzest 151 dzieci w wieku od 
6-ciu do 14-tu lat, których rodzice są 
bezwyznaniowi. 

Obrządku dokonano w kościele e- 
wangelickim. W czasie kazania pastor 
tłumaczył dzieciom, że kościół ewan- 
gelicki chce naprawić błędy, wynikłe 2 
powodu zaniedbania rodziców i szkoły 
świeckiej. 

HGW NNEĄ v fa 


Warszawa, 18 grudnia. 

Jak się dowiadujemy, pogłoski o znie 
sieniu pociągów popularnych w związ- 
ku z ogólnem obniżeniem taryfy osobo- 
wej na kolejach, nie odpowiadaja praw- 
dzie. Ministerstwo komunikacii zadecy- 
ćowało utrzymanie pociągów popular- 
nych, obecnie zaś rozważana jest kwe- 
stia w jakiej wysokości zastosowane bę 
dą ra te pociągi zniżki taryfowe, 


Ze względu na dobro śledztwa, wyni- 


ków dotychczasowych badań władz nie 


1-|-- mmm 
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możemy ujawnić. « Istnieje nadzieja, iż 
mordercy zostaną w krótkim czasie ujęci 

We wsi kursują na temat Q- 
wania całej rodziny Gniewków najroz- 
maitsze wersje, sprawdzeniem - których 


władze śledcze zajęły się bardzo gorliwie 

Wiadomość o tem, iż 4: osoby padły 
ofiarą ohydnych morderców wywołała w 
Rzesźowie i w całej okolicy wstrząsają” 
ce wrażenie. 


Watykan nie uzna Sowietów 


dopóki Moskwa nie zagwarantuje swoim obywatelom 
wolności sumienia i wyznania. 


Paryż „18 grudnia, 

Korespondent „L'echo de Paris* w 

Watykanie podaje interesujące szcze- 

góły o stosunku stolicy apostolskiej do 
Sowietów. 


Echa 


ne 


katastrofy 


w 


kolejowej w Poznaniu 


Kierownik komisji „Pro Russia“ bi- 
skup d'Herbigny jest po dłuższego cza- 
su chory i przebywa na kuracji w Bel- 
gji Wobec złego stanu zdrowia zgło- 
sił on-swą dymisję, która obecnie zo- 


Zdjęcie ze strasznej katastroiy kolejowej w pobliżu dworca w Poznaniu, w 


której 11 osób poniosło śmierć, 


Polacy gdańscy nadali min. Papeć 


a kilkadziesiąt ciężkie rany. 


godność honorowego członka związku 


Gdańsk 18 grudnia. 

Wczoraj odbyło się w zapełnionej 
sali stoczni gdańskiej nadzwyczajne 
walne zebranie rady naczelnej związku 
polaków w. m- Gdańska, zwołane celem 
rozszerzenia zarządu i zmiany pewnych 
paragrafów statutu, , 

W zebraniu wzięli m. in. udzia Ko- 
misarz Generalny R. P. minister Papee 
z małżonką. 

Przechodzącego przez szpaler stra- 
ży porządkowej min, Papee powitali 
zebrani hucznemi oklaskami, śpiewając 
hymn narodowy: Zebranie zagaił pos. 
dr. Moczyński, oznajmiając, że zarząd 
uchwalił madać członkowstwo honoro- 
we  Komisarzowi Generalnemu min. 
Papee za stwórzenie nowych warun- 
ków bytu dla społeczeństwa połskiego 
w Gdańsku. l 


Po tem przemówieniu pos, Moczyf 


ski wręczył ministrowi Papee dyplom 
członkostwa honorowego, a prezes 
związku inspektor Królikowski — Mu- 
szkiet — opaskę straży porządkowej. 


na. 


stała definitywnie przyjęta przez papie- 
ża.  Ustąpienie biskupa d'Herbigny, 
który był zwolennikiem wykonywania 
przez katolików swej misji nawet w 
obecnych warunkach, jakie panują w 
Sowietach, wpłynęło na kategorycziią 
zmianę stanowiska. l i 


W kołąch watykańskich wzięło 
rę przekonanie, że naństwó sowieckie 
jest nawskroś śteistyczne, a ateizm za 
rówmo teoretyczny, jak 1 praktycztry 
stanowi intregalną część drugiego pla- 
mi, „piatiletki*, 


Korespondent nie zaprzecza, że byty 
pewne próby nawiązania kontaktów, 
które jednak zawiodły. 


W chwili obecnej Watykan jest zde- 
cydowany utrzymać stanowisko okreś- 
lone już przez msgr. Pizzardo na kon- 
ferencji genuenskiej, że stolica apostol- 
Ska może uznać tylko państwo, w któ- 
rem swoboda religii jest oficjalnie za- 
gwarantowana i praktycznie zapewnio- 
W tych warunkach, twierdzi ko- 
raspondent, Watykan będzie niewąt- 
pliwie ostatniem pańswem, które- uzna 
rząd sowietów. 


OOOO 


[skazanie zabójców króla 


Afganistanu. 
Kabul, 18 grudnia. 

Abdul K-Hali morderca króla Aiga- 
nistanu Nadir Chana i jego wspólnik 
Hachmud zostali skazani na karę śmier- 
ci. Wyrok wykonano. Dwuch pozosta- 
łych wspólników skazano na deportację 
Podczas procesu, który trwał trzy go- 
dziny, rozwcieczony tłum usiłował zlin- 
czować wszystkich oskarżonych. Poll- 
cja z trudem utrzymała spokój, 


Dalszy przemyćł bromi 


z Holandji do Niemiec 


Paryż, 18 grudnia. 

Pisma francuskie donoszą o uprawia- 
nym w dalszym ciągu wielkim przemy- 
cie materjałów wojennych z Holandji do 
Niemiec. ' 

Jeszcze w marcu r. b. materjały w 
Krimpen zostały sprzedane niemieckiej 
firmie Dokwerk Mataeschappy. Wbrew 
układowi Francji z Holandją, tranzakcja 
ta dokonana. została bez powiadomienia 
rządu francuskiego. 

Dnia 11 listopada r. b, materjały wo-! 


jenne w Mateschappy zostały załado- 
wane na statek „Rolfina”, Ładowanie 
odbyło się pod nadzorem dwuch niemiec 
kich agentów fabryk Kruppa, Polbe i Po- 
stermama. 

Tygodnik „Cri de Paris" utrzymuje, 
że w Krimpen i w Maartenschock, zna;- 
dowały się nietylko olbrzymie ilości no- 
wych luf armatnich, lecz kompletne urza 
z fabryczne dla konstrukcii cieżk: 

zi 


rej 
REDAKCJA 
San dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


Zatrudnienie bezro- 
bołnych w Krakowie 


Wraków, 18 grudnia 
Miejski Komitet Pomocy Bezrobotnym w 
Krakowie komunikuje, że według stanu z dnia 
15 grudnia zatrudnionych było przy pracach 
ziemnych 778 bezrobotnych. 
Bezrobotni otrzymują w czasie pracy kawę 
z chlebem, rozwożoną kuchniami polowemii. 


Ruch ludności 
w październiku 1933 r. 


Kraków, 18 grudnia 

W ciągu‘ miesiąca października br. zawarto 
w Krakowie małżeństw 179, w tem chrześcijań= 
skich 156. Urodziło się żywych dzieci 207, nie- 
ślubnych. 41, w czem z tnałżeństw żydowskich 
14, Wśród żywych urodzonych było chłopców 
108. W tym samym okresie zmarlio osób 179, 
Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 62 
Z przyczyn Śmierci najwięcej przypada na cho- 
roby serca: 38 i ha gruźlicę: 28. Wśród zmar- 
łych było chrześcijan 144. 


"UROCZYSTOŚCI W KLUBIE SPOŁECZNYM, 

W salonach Klubu Społecznego odbyła się 
uroczystość uczczenia pamięci Janiny Polaczek= 
Korneckiej, gospodyni Klubu, zmarłej, dnia 12 
sierpnia b.rokti, 

W uroczystości wzięli udział: zarząd Klubų 
woiewodzina Kwaśniewska. minister Kumatiece 
ki, prof. Bpiwid, generat Mond, senator Rolle, 
naczelnik Małaszyński, następnie rodzina Zmar- 
lej oraz liczne grono przyjaciół i znajomych Jej. 


OTWARCIE ŁAŹNI LUDOWEJ W PODGÓRZU 

źnia ludowa miejska w Podgórzu przy ul. 
Reitana L. 4, po wykonańiu gruntownego re- 
moóntu i adoptacji przez gminę miasta Krakowa, 
została oddana do publicznego użytku w godzi- 
nach popołudniowych. 


OPŁATEK U INWALIDÓW, 

Zarząd Powiatowego Koła Inwalidów Wo-ļ 
"fennych Rz: P. w Krakowie mrządza dnia 6-g0 
"stycznia 1934 r. w lokalu Pow. Koła przy tl. św. 
(Filipa, 25. wspólny oplatek, Początek o godz. 6 

tczotdm. Zgłoszenia przyjttuje biuro Koła dó 
dnia 28 bm. 

W niedziele, dnia 7 stycznia 1934 również w 
lokalu Koła „gwiazdka dla dzieci”, Wstęp bez= 
płatny tylko dla dzieci. Początek o godz. 3-€i 
popołudniu, 


Z TEATRU MIEIJSK. Im. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj, we wtorek wieczorem, oraz dni na= 
stępnych powtórzenie świetnej komedji węzier- 
skiej Bus - Fakete „Pieniądz to nie wszystko”, 
w. opracowaniu scenicznem reż. J, Karbowskie- 
go z pp. Jaroszewską, Wernicz, Zalewska, Bur- 
tatowiczem, Kormdratem, Pagowskim, Turskim, 
Zastrzeżyńskim w rolach głównych, 


—— 


REPERTUAR TEATRÓW. 


TEATR M, IM. J.- SŁOWACKIEGO — o tddz. 
19.30 „Pieniądz to nie wszystko”. 


; REPERTUAR KIN. 
ADRIA — Emma" 
APOLLO: — „Miss Flora‘, 
ATLANTIC: — „Sabra, 
PROMIEŃ: — „Ben . Hur, 
DOM. ŻOŁNIERZA: — „Gehenna kobiet”. 
SŁONCE — „Wyznańcy * , 
SZTUKA: — „Sherlock Holmes“. 
ŚWII — „Porucznik marynarz" 
UCIECHA — „Król pechowców* i Świat słucha‘ 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

„Apteka pod Złotym Słoniem — ul, Grodzka 
22. „Apteka pod Jagiełłą" — Plac Matejki 3. 
„Apteka Nowomieiska* (przy Parku Krakow= 
skim) — ul. Wybickiego 1. „Apteka pod Trzema 
Gwiazdami" — ul. Rakowicka 12. „Apteka Stern 
bacha“ — ul, Dietla 36. 

W Podgórzu — „Apteka pod Opatrznością”, 
ul. Brodzińskiego 1. 


WYJAŚNIENIE. 
W związku z podaną przez nas wiadomością 
o skazaniu przez sąd krakowski Andrzeja Rut- 
kowskiego za usiłowane zgwałcenie — wyjaś- 
niamy, że aresztowany mie. ma niec wspólnego z 
p. Andrzeiem Rutkowskim, prezesem Polsk. Kol. 
Sędz. i urzędnikiem Dyrekcji P. K. P. 


KRAKÓW. 

| 100—7,55, Audycja poranna z Warszawy, 
11.35. Program na dzień bieżący. 11.40, Trans- 
misja z Warszawy. 11.50, Wiadomości bieżące. 
11.57. Transmisje z Warszawy. Sygnał czam í 
hejnał z Wieży Marjackiej. 12,03—15.50, Trans- 
misje ze Lwowa i Warszawy, 15,50, Płyty gra- 
molonowe. 1625—17.50. Transmisje z Warsza- 
wy. 17.50, Odczyt n. t „Grużlica wśród mło 
Auieży szkół średnich“, wygł. p. dr. C. Laszcz- 
18.00—19.00, Trensinisje z Warszawy 19.00 
Poegram na dzień następny. 19.05. „Skrzynka 
19.29. Rozmażtości,  19,25—23.30, 
Tranomieje z Warszawy 


hy; 


Fecha eamat, 


Wielkie włamanie w „Ojcowie“ 


Kasiarze uciekli w stronę Krakowa 


Kraków, 18 grudmia, 
Wczoraj nadeszła do Krakowa wiado 
mość o włamaniu dokonanem nocy oneg- 
dajszej do zarządu uzdrowiskowego 
„Ojców” w Ojcowie. 
' Sprawcy włamania, rozpruli kasę og- 


niotrwałą w lokalu zarządu uzdrowiska 
i zrabowali większą ilość gotówki, po- 
czem zbiegli 
Krakowa, 

Zawiadomiona policja wszczęła w tei 
sprawie dochodzenie, 


Gajowy oskarżony o zabójstwo 


Sąd krakowski wydał 


Kraków, 18 grudnia. 

Krakowski sąd okręgowy, pod prze- 
wodthjctwem s. o. Soleckiego przy u= 
dziale dr. Stuhra i sędziego Śledczego 
Zacharskiego, rozpatrywał wczorał 
sprawę Jana Bastera, gajowezgo z Na- 
wojowej Góry pod Chrzanowem, os- 
karżonego o zabójstwo. i 

Baster jest gajowym w zarządzie 
dóbr hr. Adama Potockiego i na stano- 
wisku tem zasłynął wkrótce, jako pos 
strach złodziei leśnych. 

Akt oskarżenia zarzuca Basterowi, 
że w listopadzie 1932 r, strzelił do gru- 
py robotników, którzy przyszli kraść 
drzewo, przyczem jednego z nich, An- 
toniego Wiśniewskiego, 
w rękę i nogę. Znacznie tragicznej za- 


wyrok uniewinniający 
kończyło się zajście w dniu 8 maja rb. 
Koło godz. 7 wieczorem spotkał on 
w lesie w Młyńce Andrzeja Łatkę i 
Wiktora Nawałę, Ścinających żerdzie. 
Na widok gajowego rzucili sie do u- 


cieczki. Baster strzelił wówczas į zra- 
nił Nawałę. Następnie, nie troszcząc 
się o niego, zameldował swemu prze- 


łożonemu o wypadku, 

Rannym Zaopiekowano się, jednak 
w kilka godzin zmarł. Baster na wczo- 
rajszej rozprawie nie przyznał się do 
winy, oświadczając. że w czasie pości- 
gu potknął się i upadł, a broń sama 
wystrzeliła. 

Po zeznaniach świadków i wywo- 


sąd wydał wyrok uniewiuniający. 
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Zrabowali 10 tys. 
Kraków, 18 grudnia. 


Wczoraj w nocy dokonano Wital 


włamania do biura notariusza Pajora 
przy Rynku Głównym 25. 

Złodzieje dostali się prawdopodobnie 
przed zamknięciem bramy na teren tei 
posesji i ukryli w jednym z zakamar- 
ków domu, poczem zabrali się w nocy 
do do roboty. 

Otworzyli frontowe drzwi i weszli 


Zniknięcie brata piłkarza krako 


arze w mieszkaniu noianusza 


złotych i zbiegli 


do biura, gdzie stała kasa ogniotrwała, 


łKKasiarze rozpruli ją i skradli 10.000 zł. 


Zostali oni prawdopodobnie spłosze- 
ni, albowiem przerwali dalszą „robotę“ 
ipo rynnie zsunęli się z pierwszego 
okna na podwórze, poczem rano ulotnili 
się, 

3 Policja wszczęła za nimi poszukiwa- 
nia. 


wskłego 


Tajemniczy telegram z Krynicy 


Kraków, 18 grudnia. 

Przed kilku tygodniami donosiliśmy 
o tajemniczem zaginięciu brata znanego 
piłkarza krakowskiego Karola Kossoka, 
17-letniego Józefa. Chłopiec wyjechał ro 
wetem z Katowic do swego brata w Kra 
kowie. 

W Krzeszowicach zepsuł mu się ro- 
wer i w dalszą drogę udał się Koleją. Od 
tej chwili wszelki ślad po nim zaginął. 
Brat zaginionego zawiadomił o tem polic 
ję i sam wszczął poszukiwania. 


Wszelkie wysiłki byly jednak bez- 
skuteczne. Jak ustalono, czek na 500 zł. 
jaki posiadadał Józef, został zrealizowa- 
ny we L e. 

Wczoraj otrzymał on telegraf nastę- 
pującej treści: 

— Przybywaj natychmiast,  Jóżek 
ciężko chory. Krynica, pensjonat „Bal- 
ladyna'”, 

Wezwany udał się niezwłocznie dn 
Krynicy, celem wyświetlenia zagadki za- 
ginięcia Józefa Kossoka. 


wonna oem — minami 


D dach nad głową dla bezdomnych 


Działalność schroniska Braci Albertów 


Kraków, 18 grudnia 

Donosiliśmy onegdaj o tragedji bez- 
domnych, których zmarzniętych znaj- 
duje się na ulicy, a potem niema gdzie 
umieszczać. W artykule tym wskazywa 
liśmy na brak wystarczającej ilości 
schronisk dla bezdomnych w Krakowie, 
skutkiem czego wszystkie istniejące są 
przepełnione. 

Obecnie istnieje właściwie tylko je- 


-|dna instytucja, która przyjmuje bezdom 


nych: schronisko Braci Albertów. W 
ostatnim roku przewiozło Pogotowie Ra 
tunkowe do tego schroniska 17 osób. 
W ostatnim tygodniu przewieziono 
tam dwuch bezdomnych: Grudzielskie- 
gô i Molesza. Obaj byli tak wynędzniali 
i przemarznięci, że w ciągu kilkunastu 
minut po umieszczeniu w schronisku 
zmarli. Ten smutny fakt jest najlepszym 
dowodem, że Bracia Alberci nie odma- 


wiają nikomu schronienia, ale wszak 
jedno czy dwa lub nawet trzy schronis- 
ka to dla przeszło ćwierćmiljonowego 
miasta za mało. 

Nowa Rada Miejska ma w dziedzi- 
uie opieki społecznęj jeszcze dużo da 
zrobienia i niewątpliwie niejednego tu 
jeszcze dokona. 
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zranił śrutemj dach prok., Panka i adw. Lustgarte"2,! 


samochodem w kierunku | *7)' 
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Kflustrowaneśo* w Rrafowmie; iz 
uf. Sijarska % i 
Ważny tylko w dniu 19 grudnia 1938 r. 
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Edministracja [4 % 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 

Tel, Nr. 165-00 


e a 
Z życia 
[a] 
organizacyjnego 

(A.T.). W lokalu krakowskiego Kola 
Źw. Inwalidów przy ulicy św. Filipa od- 
było się tłumne zebranie koncesjodarju- 
celem przeprowadzenia dyskusji 
nad nowemi zmianami koncesyjnemi. 

Przewodniczył prezes honorowy dyr. 
A.Schroeder, sekretarzował kol, Olczak, 
Rzeczowy i bardzo szczegółowy referat 
wygłosili kol. Koperny, który omówił 
nowe rozporządzenie o sprzedaży Wyro- 
bów tytoniowych, wykazując  przytem 
niebezpieczeństwa, jakie kryje sprzedaż 
bez koncesyj, lecz jedynie na podstawie 
zezwolenia urzędów skarbowych. Dosz- 
ło do tego, że wyroby tytoniowe sprze- 
dawane są w niehiśjenicznycu warun- 
kach i nieodpowiednich lokalach (jak, 
fryzjernie, składy nafty, śledzi i tp.) 
Częste są wypadki niestosowania przepi 
sowej odległości między jednym a dru- 
gim punktem sprzedaży, co oczywiście 
przynosi wielką szkodę  dotychczaso- 
wym  koncesjonarjuszom — inwalidom, 
Ponadto referent omówił cały szereg 
innych spraw organizacyjnych, podzię* 
zowat redakcji „Expressu Ilustr." za 
dotychczasową życzliwość w traktowa* 
niu spraw inwalidzkich, oraz zwrócili się 
do obecnego na sali przedstawiciela na- 
szego pisma z prośką o apel do Czytelni- 
ków, by zaopatrywali się w wyroby ty- 
toniowe tylko w kioskach inwalidzkich, 
które jedynie dają pełną gwarancję 0- 
trzymania świeżego i dobreśo towaru. 

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, poczem wyjaśnień udzielił ze- 
branym inż, Majewski, naczelnik Urzę- 
du Akcyz i Monopoli w Krakowie, kto- 
ry podkreślił, że ustawowa odleglćść 50 
metrów między dwsma punktami sprze- 
daży będzie pilnie przestrzegana, wobec 
zaś tych, którzy nie zastosują się da 
przepisów ustawy, stosowane będą san- 
kcje karne, Oświadczenie to przyjęto 
oklaskami zadowolenia, 

Na zakończenie zdbrania uchwalona 
jednogłośnie na wniosek kol. Kcpernega 
założenie „Samopomocy ubezpieczenio- 
wej na wypadek kradzieży”, oraz grer1- 
jalne wstąpienie do nowopowstająceżJ 
Związku kioskarzy celem obrony ekono- 
micznej. Ponadto uchwalono dobrowol- 
ne opodatkowanie po 2 zf, na wydanie 
kioskarskiej uletki reklamowej w ilości 
50 tysięcy egzemplarzy. Wreszcie zapa- 

„a uchwała, zakupna przez każdeśn 
pewnej ilości „Kałendarzykka — informa: 
tora", który kioskarze będą rozdawać 
za darmo swym stałym odbiorcom. Ka- 
lendarzyk ten został po raz pierwszy w 
tym raku wydany staraniem Zarządu Ko 
ła. Wydawnictwo to, w formie kieszon- 
kowej, przedstawia się bardzo korzyst- 
nie zarówno pod względem treści, jak i 


układu graficznego. 


Straszna śmierć 


górnika 


Kraków, 18 grudnia. 
Straszny wypadek wydarzył się wcze 


raj po południu w kopalni węgla „Zby- 
szek" w Trzebini, 
Z nieustalonej przyczyny  obsunsły 


się zwały węgla, które zasypały górnika 
Władysława Krajkę. Towarzysze pośpie- 
szyli mu z pomocą, poczem odwieźli do 
szpitala w Krakowie. 

Krajka wskutek doznanych Obrażeń 
zmarł nad ranem. 


i «Kl 
Kupon zniżkowu de Rim ` 
Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji = 
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EXSRESS 


cy chcą połknąć Łotwę, Estonję i Litwę 


„Gau Estland". —Faszyzm bałtycki opiera się o Niemcy. — Baronowie nienawidzą 
niepodległości państw bałtyckich. — Marsz szlakiem Hindenburga i von der Goliza. 


oskwa, 18 grudnia. 


wania stanowisk w estońskiej armii i 


Dzisiejsze „Izwiestija“ drukują wiel-|administracji. 


ki artykuł Karola Radka p. t.: „Niemiec- 
ki imperijalizm a faszyzacja państw bal- 
tyckich*, poświęcony zagadnieniu 
zmian ustrojowych w Estonji, Fialatdji 
i na Łotwie: 

Za szczególne niebezpieczeństwo u- 
waża Radek wpływy niemieckie, pisząc 

— Wskutek reformy rolnej znaczna 
część niemieckich obszarników wyemi* 
growała z Łotwy do Niemiec, wstępu- 
jac do niemieckich orgamizacyj nacjona- 
listycznych, dążących do ponownego 
podboju krajów nadbałtyckich. Inni 
skoncentrowali się w łotewskich mia- 
stach, stwarzając organizacje dla wszy- 
stkich nienawidzących niepodległości 
Łotwy i oczekujących dla nich lepszych 
stosunków. Niemiecka wielka burżuazja 
wspomaga resztki obszarnictwa i nacjo- 
ialistycznej inteligencji niemieckiej, 
które marzą o odzyskaniu utraconej 
władzy i wpływów nad Bałtykiem. 

Radek twierdzi dalej, że we wszyst- 
kich krajach nadbałtyckich istnieje łą” 
czność młędzy ruchem faszystowskim 
lokalnym a hitlerowcami niemięckimi w 
formie organizowanych w tych państ- 
wach przez byłych obszarników, baro- 
nów oddziałów hitlerowskich niemiec- 
kich, którę dążą do opanowania lokal- 
nego ruchu faszystowskiego, by zagar- 
nąć władzę i ułatwić inkorporację tych 
krajów do Niemiec. 

Niemcy w Estonji zieją nienawiścią 
do niepodległości tego kraju, Są oni 
bardzo dobfże żorganiżowahi i dążą do 
"utworzenia „Gau Estland" 
estońskiej Trzeciej Rzeszy). 

Pieczątki z takim napisem znalezio- 
no podczas rewizji u aresztowanych w 
Tallinie przywódców hitlerowskich. — 
Niemcy estońscy mają dążyć do zaimo” 


TROU) et wwa 


A. PIASECKI S. A. 


(dzielnicy 


Litwę autor określa, jako „naibar- 
dziej doniosłe ogniwo stosunków bał- 
tycko-niemieckich*, twierdząc, że Niem 
cy pozwolą Litwie na wykorzystanie 
swego rynku przez niemiecka-litewską 
unję celną, lecz dopiero z chwiła gdy 
Litwa zrobi ustępstwa w sprawie Kłaj- 
pedy. 

Co do Finlandji, Radek pisze, że 
„tamtejsze ugrupowania radykalno-na- 
cjonalistyczne mają antysow'ecki pro- 
gram polityki zagranicznej (t.zw. pro- 
gram wielkiej Finlandji), w którym bę- 
dą musiały szukać oparcia © faszyzm 
niemiecki, zorientowany przeciwko Zw. 


RPOYZO 


pa 
ZaNójca A 


Starogard, 18 grudnia. 

Jak już donosiliśmy w części nakładu 
przed sądem doraźnym w Starngardzie, 
odbyła się sensacyjna rozprawa przeciw 
ko 31-letniemu Klemensowi Wenckiemi 
zamieszkałemu w Starogardzie przy uli- 
cy Kościuszki 34, Wencki oskarżony 
jest o zabójstwo posterunkowego Matu- 
siaka Franciszka, 

W dalszym ciągu rozprawy prze” 


posna a m =— 


RAZ 


Ostatnie chwile skazańca. 


Sowieckiemu. 


donioste znaczenie międzynarodowe, 


— Kwestia wewnętrznych stosunków j albowiem temi $rodkam: niemiceki im 
"w państwach bałtyckich — pisze w za-jperializm usiłuje przygotować grunt do 


koficzeniu Radek — staje się kwestią 
ich politycznej nłezawisłości. W dniu, 
w którym faszyzm zwycięży, skończy 
się niepodległość. Państwa te będą po- 
chłonięte przez niemiecki imperializm, 
który zechce z nich zrobić punkt wys 
padowy przeciwko ZSSR. 

Wydarzenia w Rydze i Tallinie mają 


zwracajcie baczn 


Konsumenci piwa! Przy pi 


marszu szlakiem Hindenburga, Luden- 
dorfa i von der Goltza. Opinia sowiecka 
z największą uwagą obserwuje te spra- 
wy, ponieważ widzi w ułepodległości 
państw bałtyckich gwarancję pokoju na 
wschodzie Europy, zaś w jei »ogwałce- 
niu niebezpieczenstwo dla dzieła pokoju 


ciu piwa 
bardzo czę 


q uwagę gdyz Óc 
sło sprzedają Wam bezwartościowe izte piuoa 
wlej samej cenie co płwa znany h browarow 


SETA raa D A ER ZZ rie kę 


ciwko oskarżonemu Wenckiemu, zabój- 
cy policjanta $ p. Matusiaka, składali o- 
rzeczenia lekarskie dr, Janusz, dr. Ro- 
sochowicz i dr. Gaszkowski ze Staro* 
, gardu. : 

Lekarze stwierdzili, że Wencki, za- 
biiając policjanta, czynu dokonał zupel- 
nie świadomie. 


Kara śmierci za zabójstwo szliirmowca 


ie 38 komunistów za „przysotowywanie szubienicę, 


i skazam 


ih e te , | mt 


Berlin, 18 grudnia. 


Sąd przysięgłych w Kocieborzu ska- 
zał 20-letniego tokarza Pischona na ka- 
rę śmierci za zabójstwo  szturmowca 
Gornatowskiego. Sąd w 


miu komunistom, oskarżonym o przy- 


gotowanie zdrady stanu. 35-ciu oskar-l 


+. zdrady stanu” 


Hildesheim | 
wydał wyrok w procesie przeciwko 38-| , 


żonych skazano na kary od półtora ro- 
ku do 5-ciu lat ciężkiego więzienia, 


DE 


Na Gwiazdkę. 
najpiękniejszy podarunek — krawat 
z firmy 
Rekord Cravates 
Kraków, Florjańska 35 


Lwów. Akademicka 7 
Kupując u nas zaoszczędzasz! 


Kradł aby zdobyć... Światową siawe 


Marzył o rozgłosie pisarza powieści kryminalnych —Niezwykły złodziej 
został poddany badaniom psychiatrycznym 


Wilno, 18 grudnia, 

W jednym ze sklepów galanteryjnych 
przy ulicy Rudnickiej, zatrzymany został 
na gorącym uczynku ,szopenfeldziarstwa” 
nieznany osobnik, który wylegitymował 
się w komisarjacie jako Sz. Grinberg bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Grinberg przyznał się do kradzieży i 
oświadczył [unkcjonarjuszom policji, że 
kradzicży tej dokonał celowo, 

Jak wynika z dalszych wyjaśnień za- 
trzymanego, jedynem marzeniem jego ży 
cia jest napisanie wielkiej powieści z ży 
cia złodziejskiego, dzięki której nazwi- 
sko jego stałoby się sławne w całym 
świecie. 

Chciał przeżyć emocje kryminalne i 
pragnął studjować życie i psychologję 
złodziei. Postanowił więc powędrować 
do więzienia. Dla osiągnięcia tego celu, 
dopuścił się kradzieży. — Nie dawał mu 
spokoju rozgłos, który zdobył sobie Ur- 
ka Nachalnik, swoją książką. 

Jednak dalsze dochodzenie wykazało 
że tenże jegomość, przyłapany w swoim 
czasie na gorącym uczynku kradzieży, w 
sposób podobny usiłował bronić się przed 
władzami bezpieczeństwa, 

Oświadczył on wówczas, iż wskutek 
uryzysu moralności Ww społeczeństwie, 
rostanowił ratować świat i cywilizację 
od ostatecznej zagłady, Aby zdobyć do- 
świadczenie i poznać prawdziwe oblicze 
życia, pragnął dostać się do więzienia. 


Niezwykłe tłumaczenia zatrzymane- 
go Grinberga nasuwają policji przypusz- 
czenie, iż ) 
wodowego złodzieja. Nie jest jednak też 
wykluczone, że Grinberg jest osobnikiem 
chorym umysłowo i popełnia swe prze- 
stępstwa pod wpływem  dręczącej go 
choroby. 


są to oryginalne wykręty za-! trycznego, 


| Celem wyjaśnienia tych okoliczności, 


zosłanie on przesłany do szpitala psychja 
celem zbadania stanu umy- 
słowego.. 

O dalszym losie Grinberga w ten spo 
sób zadecyduje ekspertyza psychjatrvcz 
na, Tymczasem „przyszły konkurent Ur- 
ki Nachalnika”* przebywa w areszcie, 


Epidemja odry 
w Krakowie 
Kraków, 18 grudnia. 

W niepokojący sposób szerzy się o! 
cnie w Krakowie epidemja odry, W cią- 
gu ostatniego tygodnia zanotował wy- 
dział IX. magistratu 38 wypadków za- 
chorowań na Odrę. 

Również dyfteryt i szkarlatyna po- 
chłaniają coraz więcej ofiar, W ostatnim 
tygodniu zachorowało na dyfterję 15, a 
na szkarlatynę 10 osób. 

W tym samym czasie zanotowato 7 
wypadków ospy wietrznej, po 2 róży i 
różyczki i 1 dury plamistego. 


ZABAWA SYLWESTROWA W ZWIĄZKU 
INWALIDÓW , 


Zarząd Powiatoweey Kala Związku Tnwali- 
dów Wojennych Rz. > w Krakowie urządza w 
lokalu własnym przy * t Filipa 25 w Kraka- 
wie. wielką żzabad "e,łrową w nocy Z 
dnia 31 grudnia 1930 iu i stycznia 1934 r, 


Katastrofa kolejowa 


w Szczakowej 


Chrzanów, 18 grudnia. 
Wczoraj w godzinach rannych na 
stacji kolejowej w Szczakowej wydarzy- 
ła się katastrofa kolejowa, która na 
szczęście nie pociągnęła za sobą  żad- 
nych ofiar w ludziach. Wskutek złeśo 
nastawienia zwrotnicy wyskoczyły z 

szyn trzy wagony i zatarasowały tor. 
Pogotowie zabrało się natychmiast 
do uprzątamia i po 40 minutach tor oczy” 


ściło. 
. BACK A I ALPE 
AE SPOZEKZ Z OW ZY TE TATW 


JAPONIA Ojczyzna mentolu: 
MENTOLOWO-Salicylowy 


BALSAM JAPOŃSKI! „E G E“ 


leczy — uśmierza bóle reumatyczne, 
artretyczne, newralgiczne 


fa zawisł na 


—Wyrok śmierci w Starogardzie 


Po zakończeniu przewodu sądowego "i zabójstwa 
zabrał głos prokurator, który w obszer- 


———— 


„|zydent nie skorzystał 


TAREIS 


b 


POTY 
e» 


zubienicy 


nych wywodach wniósł o zasądzenie 


Wenckiego : 
na karę Śmierci przez powieszenie- 
Po długiej naradzie sędziów  ogło- 


'szono wyrok, uznający oskarżonego 
oskarżonego  Wenckiego (urodzonego 
dnia 16 października 1903 r.) w Sobań- 


Kościerzyna) winnym zbrod- 


SKAZANO GO NA KARĘ ŚMIERCI 
PRZEZ POWIESZENIE. 

Obrońca skazanego Wenckiego zwró 

cil się telegraficznie do Pana Prezy- 
denta z prośbą o ułaskawienie, 

W międzyczasie wybudowano na 

dziedzińcu więziennym w Starogardzie 

Przybył równieź z -War- 


czu, pów. 


j|szawy „kat Braun, którego oczekiwano 


na dworcu. . 

Gdy nadeszła wiadomość, że P. Pre 
z prawa łaski, 
prokurator zarządził wykonanie wy- 
roku, 

Wencki, przebywający 
celi, nie zdradza! wielkiego 
pPrzyją wszelkie pociechy 
spożył śniadanie, nie wyrażając 
cjalnych życzeń. . 

Po chwili wyprowadzono go na dzie 
dziniec, gdzie nastąpiło odczytanie wy- 
itroku i przekazanie zabójcy w ręce 
| kata. 

O godz, 8.52 skazaniec zawisł na szu 
bienicy, Po upywie pół godziny komi- 
sia sądowa ustaliła Śmierć, wobec cze- 
o zwłoki oddano «rabarzowi. 


Wina - Wódki - Rum - Koniak 


M. JAWORNICAI 


Kraków — Rynek 44 — Długa 54. 
Podzórze — Rvnek 13. 


w swojej 

niepokoju, 
religijne i 
spe- 


APEL S$. FELICJANEK DO CZYTELNIKÓW 
EXPRESSU. 


Od S. S. Felicianek ze Smoleńska otrzymu- 


liemy następujące pismo. 


Z pracy naszych Sióstr, ze skromnych Sis 
wniesionych przez nie do Zgromadzenia i z drob 
nych ofiar szerokich warstw społeczeństtwa, 
staną? na narożniku ul. Straszewskiego okazały 
dom nasz, przeznaczony na internat dla nieza- 
możnych panienek, na szwalnie i pracownie try- 
kotarskie, na ochronę dla małych dzieci. 

Poczuwamy się do obowiązku serdecznej 
podzięki pod adresem tych wszystkich, którzy 
cłiarną dłonią umożliwiii nam wzniesienie tel 
doniosłei Placówki Feliciańskiei, 

Specjalne jednak uczycia wdzięczności żyć 
będą w naszem Zgromadzeniu dla wielkodusz- 
nej $, P. Włodzimiery Szołajskiej, która swą 
fundacją dała podwaliny pod to dzieło zbożne, 
Dzłeło to jednak czekają duże trudności finane 
sowę: spłata długu w wysokości 60.000 zł. 

Stąd prośba serdeczna i ufna do ofiarnych 
serc Rodaków o pomoc. 

Nie wołamy o duże ofiary, bo na to nie mo- 
że sobie pozwolić społeczeństwo, ale pukamy 
po grosz wdowi drobnych ofiar. Z takich pow- 
stają nasze placówki. 

Jeszcze jedno słowo: Kraków zna naszą ku. 
chnię S. Samueli dla niezamożnej młodzieży. 
Jest ona tak konieczna. Chcemy ią rozbudować: 
w domku (przy ul. Smoleńskiej) zostawić aka- 
demików, a w nowym (przy ul. Smoszewskiega 
19) umieścić uczniów młodszych. Ale i ną ta 
trzeba funduszów. 

Ośmielamy się prosić! S, Samuela liczy na 
zrozumienie ważności pomocy dla biąduej młc« 
dzieży i puka do serc zacnych 
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EXSRESS 


PANNA LOLA SZUKA MEŻA!. 


Cocdziemmy film rysunkowy „Expressu“ 


Już zaręczyn dzień nastał, 
Przyszło gości bez liku, 
Papa wręcza podarek, 
Wśród wiwatów i krzyków... 


Wprost go 


— EJ, nie 
Wszak nie 
Będzie dobrze po ślubie, 
$kładnie, miło i gładko. 


Kiedy krew się rozgrzała, 

Wyśmienitym szampanem, 

Siadła Lola pod oknem, 

Ze swym władcą i panem.. 


s R, 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 19 GRUDNIA. 


Wynalazczy, wszechstronny potrafi sobie 
dać radę „w najrqzyaitszych dziedzinach życia, 

Ambitny — pragnie czegoś-- dokonać i coś 
osiąguńćy mło: i 
rodzonego popędu. I swej impulsywnej natury — 
zresztą; dość sympatycznej, aniżeli powodowa- 
ny pragnieniem robienia kariery. 

Dwa różne charaktery posiada ten człowiek: 
jeden wewnętrzny a drugi zewnętrzny. Oba są 
bardzo przedsiębiorczo ryzykujące, beztroskie, 
a jednocześnie nadzwyczaj wrażliwe," czułe i 
zamknięte w sobie — i dlatego niełatwo jest 
takiego człowieka poznać i ocenić należycie. 

Nieraz jest też drażliwym i, niespokojnym, 
co tłomaczy się różnicą tych dwóch natur, gdy 
pragną się manifestować jednocześnie, Ta po- 
dwójność w jego życiu przejawia się dość 
często — nieraz jego. zawód jest podwójny lub 
też posiada dwa jednoczesne źródła dochodu, 
dwa mieszkania lub zawiera dwa małżeństwa 
albo dłuższe związki. 

Jest to matura wiele obiecująca — ale nie- 
zawsze warunki życiowe pozwolą się jej roz- 
winąć odpowiednio. Przyjemnyj i wesoły kom- 
pan — potrafi ironizować nad sobą Samym. 

Czego się strzec winien? 

Aby nie pozostawać bez inicjatywy i nie być 
pozbawionym kierunku, w jakim powinien kon- 
centrować swe siły. Wówczas bowiem zacz- 
nie się zbyłnio rozpraszać, stwarzając sobie 
liczne trudności i przejścia. 

Kobieta urodzona dzisiaj — posiada — Jak 
i mężczyzna — dużo szczerości, bezpośredniości 
j otwartości, a jej życzliwy I koleżeński stosunek 
do nieżczyzn nieraz wywołuje nieporozumie- 
nia. Jej przyjaźń bowiem bywa brąną za miłość 
a miłość za przyjaźń, 

Gdy powstają takie nieporozumienia — wy- 
kazuje ona dużo dumy i wyniosłości, a jej uś- 
miech pokrywa nierzadko głębokie cierpienie. 
Po taklch przeżyciach staje się bardzo ostrożna 
samoopańowana, broniąca się przed  złębszem 
uczuciem, dzięki czemu otoczenie uważa ją za 
kokietkę — zresztą — zupełnie niesłusznie, 


DNIA 19 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 


Bronisław Hubermann — znany skrzypek; 
Markiz Maison — marszałek Napoleona, Pierre 
Renaude! — wybitny socjalista francuski; J. B, 
Varllo — malarz historyczny 1 portrecista Z 
XVIII w. Albert Abraham Michelson — słynny 
fizyk amerykański, urodzony w Strzelnie; Theo- 
dore Steeg b. premier francuski i Basil Rowes 
— gwiazda ekranu. 


JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


— Co się stało z twym tatą, 


Choć posagu poskąpił, 
To prezenty dał drogie! 


żymiAo wszystko więcej ZoRIZY-. 


poznać nie mogę. 


kłopocz się Lolu, Kiedy rano kur zapiał, 


jesteś dzierlatką, 


— O czem myślisz, kochanie, 
Czyś w duchowej rozterce? 
Powiedz śmiało, ja Ścierpięz 
Bo kamienne mam Serce... 


Uczta już się skończyła, 
Wicek rzecze: włóż futro, 
Bo przeziębisz silę miła.. 


— Na nic pańskie zaloty, 
Lekce pana dziś ważę, 
Usuń mi się młokosie» 
„Bo go czynnie znieważęm 


— Żegnaj słodki aniele, 

— Wiedz, żeś ze mną po Słowie... 
(O wspanłałem weselu, 

Jutro „Express* wam powie...) 


(Dalszy ciag jutro) 


Królowie kochali cyrkowców 


Słupznunsy iclebwwin opowiada © momak- 
chach europejskich , 


(z) Dziennik paryski „Excelsior” urzą- 
dził ciekawą ankietę, w której sławni ar 
|tyści opowiadają o swych spotkaniach z 
błosobami koronowanemi. 

Sławny. klown cyrkowy, Frattelini, 
jzmany jeszcze przed'wojnąy posiada >w. 
tej dziedzinie wiele wspomnień. 

Frattelini twierdzi, iż monarchowie 
| państw europejskich byli pierwszorzęd- 
nymi znawcami sztuki cyrkowej. — Ze 
szczególnem zainteresowaniem  śledzili 
królowie ewolucje koni cyrkowych, któ- 
re zawsze cieszyły się ich sympatją. Za- 
interesowanie to Fratellini tłumaczy tem 
iż przyszli monarchowie otrzymywali 

chowanie, w którem jazda konna zaj- 
| mowała jedno z najważniejszych miejsc. 


— 
> 
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Pan Kubuś udał się do lekarza, 

— Co pan pije? — zwraca się doń lekarz 
po zbadaniu, 

— Jakto 
Wódkę! 

— Tle pan pije dziennie?, -- 

— Tak na oko z jakieś,. półtora litra. 

Lekarz pokiwał głową i pyta dalej; 

— A jak tam z paleniem?,., 

— Paję tylko pięć papierosów na godzinę „ 

— A więc zabraniam panu stanowczo pl- 
cia wódki i palenia papierosów! — oświadczył 
lekarz. 

Kubuś bierze palto, kapelusz i odchodzi, 

— Panie! — woła za nim lekarz, — Za po. 
radę płaci pan 15 złotych!... ` 

— A kto panu powiedział że ja skorzystam 
z pańskiej porady?., — odpowiada Kubuś. 

** 


W Kołomyji mieszkal pewien skąpiec, któ- 
ry nigdy żebrakowi grosza nie dał, Pewnego 
dnia skąpiec ów ciężko się rozchorował Żona 
jego i dzieci postanowiły rozdać biednym więk- 
szą sumę pieniędzy, celem przebłagania złych 
duchów. Rodzina przeznaczyał więc 100 zło- 
tych dia najbiedniejszych. 


co? — odpowiada Kubuś — 


Z A 
o ZN a- 


"dości nie mieli zamiłowania da j 


Co się tyczy demokratycznych wład- 
ców państw, prezydentów republik i in- 
nych dygnitarzy, wolą oni samochody, 


aniżeli konie. Jako dawniejsi adwokaci 


lub urżędnicy, prezydenci ci w swej mło 


nej i dlatego przyzwyczaili się raczej do 
aut, zanim poznali. konie. 

We wspomnieniach swych Fratellini 
zahacza i o Moskwę, opowiadając mało 
wprawdopodobną jak na dawne stosun- 
ki carskie historję o tem, jak na próby 
cyrkowe przybywał.. car Mikołaj Il, — 
Wedle słów Frattelliniego, car rosyjski 
przychodził na próby, zajmując lożę i ży 
wo reagował na wszystko, co się odby- 
wało na arenie, wyrażając swe uznanie 
dla jednych, lub też krytykując inne 
numery. 

Klown ten twierdzi również, iż zna- 
czna ilość ekwilibrystek cyrkowych, wy 
szła zamąż za książąt i oficerów gwandji 
ke llini wyst ł t ed 

rattellimi ` epował też przed ce- 
sarzem Wilhelmem i przed Franciszkiem 
Józefem. — Twierdzi on, iż monarcha 
austro-węgierski był wielkim amatorem 
cyrku, który odwiedzał zawsze w towa- 
rzystwie córki swej, Walerji. 


Humor na gorącó!.. 


zdać raport z owych 100 złotych, 

Najmłodszy syn rzekł: 

— Zostawcie mnie, już ja to załatwię. 

Gdy ojciec kazał sobie przedstawić rachu: 
nek wydatków za czas jego choroby, syn wska- 
zał mu na pozycję: 

— 100 złotych dia biednych... 

Skąpiec wybuchnął gniewem: ę 

— Więc tak gospodarowajiście pieniędzmi 
w czasie mojej choroby?» 

— Ależ, ojcze — przerwał mu syn — Nie 
pamiętasz „, Sam przecie kazałeś rozdać bied. 
nym sto złotych!..,, 

Skąpiec zamyślił się i odparł zdziwiony; 


— Więc miałem aż tak wielką gorączkę?,,. 
s+ 
aey 


Pewien malarz miał? wykonać portret bo- 
gatego bankiera. Malarz przyszedł do aparta- 
mentów bogacza i -zabrał się do pracy, Lecz 
bogcz uważał, że nieniądze dają mu prawo 
zwracania malarzowi różnych uwag i ciągle 
wtrącał jakieś zdanie, 

Malarz zdenerwował 
groził: 

— Panie, jeżeli pan się natychmiast nie 
uspokol, to namaluję pana tak jak pan wyślą- 


się w końcu i za: 


Skąpiec wyzdrowiał i teras trzeba było ma ' da w rzeczywistości! 


azdy; kon | - 


Nr. 19-26 
Nie pozwólcie chodzić dzieciom boso w 
domu. Kupele im ciepłe bamboszki. — 


Art, 2571-14 


Nr. 2226 e m Pe 2861-31 
nia a dziec inleg s 
Nr, 27-84 Zł. 4.50 EE 


Nr. 7-34 "Wn. 208200 
„4-4 A E 
Conia, dzieci. — pemaine 


Nr. 23-26 ; art. 9891-93 
GENERAŁKI na mróz, deszcze I błota. — Do 
generałek wełniane SYBIRKI Zł. 1.70, 2.-, 2.50 
Nr. 27-34 Zi. 7, Mr, 35-38 Z, 9, 


NARCIARZE żądajcie cennika kostiumów nar- 
or wj wytwórni Budziaszek, Kraków, Długa 


SAMOCHÓD — KARETKA „CHEVROLET" 
6 cyl. w bardzo dobrym stanie do sprzedania. 
Oferty do „Expressu liustrowanego" w Krako- 
wie, Pijarska 4 pod „Auto'. 


KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
darstw, pagcel, oraz małych domków na tery- 
torium całej Rzeczypospolitej największy Wy- 
bór, do sprzedania posiada jedynie biuro — 
„WAWEL*. Kraków. Grodzka 60. 


GRAMOFONY — PŁYTY najkorzystniej 
źródło zakupu. PF. Bałoń, Poznań, Woźna 12 
ZRP HA dE 23 2 AZER a a A 


ŁYŻWY od 4.50, narty w wielkim bor 
sprzedaje TRACHMANN, Kraków, Śtradomi 16. 


NOWOOTWARTA pracownia gorsetów, napier$ś 
mików, bielizny jedwabnej eny rekla 
Kraków, Grodzka 10. ` kac 


IEWAŻNIAM zgubioną książeczkę K Ch 
rych, Kraków, Cieślik Ferdynand. asy no 


PRAWDZIWE SOKI 
sprzedaje po cenach 
„Malinis“, Tomasza 16. 


TARTAK kompletny na 10 lat 
Kucharczyk, Sieroszewice, 


gwarantowane na cukrze 
fabrycznych Wytwórnia 

22 
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pow. strów - 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


lózet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch xodzin siedział bezczynnie przed 
üwarcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń tego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bawdżowy. 


Na pedstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraja walizkę, w  którei ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
nu i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraż woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ht $ zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszeuł policiant, a za nim iakiś pan z tecz= 
ka oraz dozorca Owym panem. był rejent 
Qluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  uiejakiej 
Kiementynyv Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
prz ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tega nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia 
stunka u pewñej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
ną elegancka 
którą wszyscy nazywali 
xańska* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- 
żenie, 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet. że policja oprócz walizki w stawie 
odnaiazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
Prz druga ręke bestjalsko. zamordowanej 
ofiary 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 

walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakwła. który grozi Jasiowi, że odda 
go» wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara 
się o 10N złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę. siłacza Felka, 
| razem szpieguja Pakulę, Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą.a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata (iłowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia, 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dv ze strony Pakuły, szpieguie go w nocy. 
Okazalo się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyiacielem Księżniczki. Ka- 
rotem Zawidzkim, który polecił mu. aby Zza- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa, 3 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcey, 

W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
sie ku swemu wielkiemu przerążeniu od 
nadkornisarzą Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca.. 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy  „(iarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimn energicznych poszukiwań nadkomisa= 
rza Belzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (iarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i Wy- 

uheuzi zamąż za Kiefera. 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
fera i zagarnąć iego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni, swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra | w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany. 

Zawidzki. chcąc się pozbyć  Chudzika 
nazawsze. rozkazuje Pakule, aby dola! mm 
do wódki kilka kropel niezwykłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz. 

Po pewnym czasie lekarz etwiendził 
zgon Chudzilka, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg, Chudzik zbudził się na 
tafulku, Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w taijemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła zo pokrvio'ma do Paryża. 

Baron Ordyn urządza bal maskowy w 
ogrodzie, Na bal ten przybył między inny- 
mi również nadkomisarz Bełza, poszukujący 
„Garbuska'*, 

Jana nawiązuje na tym balu znajomość 
z nieznanym mężczyzną i wyznsową NI 
spotkanie w kawiarmą, 


dama o niezwykłej urodzie, 
„Księżniczką Cy- 


EEE" TLTLELTTTL LI CYT CEECEE] 


Na myśl o nim zatrzęsła się cała... 
Nienawidziła go od wczoraj... Właści- 
wie Zawidzki znudził się jej już dawno, 
ale nje chciała go nikomu odstąpić... 
Stracił on dla niej wszelką wartość, a- 
le gdy go widziała wczoraj w altanie 
ściskającego tę obcą kobietę w masce, 
zagrała w niej krew... Była zazdrosna, 
potwornie zazdrosna o każdego męż- 
czyznę... Więc możliwe, że właśnie tak 
należało zrozumieć jej sen... Wiec pew- 
nie to współzawodnictwo miało doty- 
czyć Zawidzkiego.. O niego będzie 
współzawodniczyć z nieznana rywal- 


Ale prócz wachlarza widziała jesz- 
cze we śnie żołędzie... Zajrzała znowu 
do sennika... 

Obok słowa „żołędź* 
stepujace wyjaśnienie: 

— Towarzystwo pięknego mężczy- 
ZAY ies 

Serce zabiło jei 


znalazła na- 


z wielkiego wzru- 
szenia... Wiec to współzawodnictwo 
nie dotyczyło prawdopodobnie Za- 
widzkiego, lecz właśnie jiei wczoral- 
szego towarzysza, który... 

Nagle — urwał się tok mvśli Jany... 
Instynktownie wyczuła. że ktoś zbliża 
się do jej stolika... 

Kroki stawały się coraz powolniej- 
sze, aż umilkły... 

Jana czuła. że ktoś przy niei stoi... 
Nie ośmieliła się 
Palce drża iej zlekka, gdy przewraca 
stronice ilustrowanego pisma. Niżej po- 
chyliła głowę... 

I słyszy ten. sam co wczorai meta- 
liczny, czysty. przeimujący głos: 

— Łaskawa pani pozwoli. 
przedstawię... Jestem — — — — 

Jana machinalnie wyciąga tękę.,. 
Nieznajomy schyla głowe. caluje 
rękę... Księżniczka widzi gładko przy- 
czesaną czuprynę... 
tę głowę... 

— Jestem Jerzy Balicki... 


| 


Podniosła raptownie głowę. Onie- 
| miała. Spojrzała w jego oczy... Tak, 
to hy! prokurator Balicki... 

I on stał zdziwiony. onieśmiielony. 


Poznał ia į jemu zaświtało w mózgu: 

— Tak, to ona... Kieferowa. 

Jak w owej tate o śpiącej A E 
nie wszystko znieruchomiało na kilka 
sekund. 

Prokurator schylił się znowu i za- 
pytał cicho: 

— Pozwoli pani, że zaime miejsce... 

Skinęła główką... Balicki usiadł na- 
przeciw niej. . Ale nie podnosi jeszcze 
wzroku. 

— A uprzedzałam — rzekła wre- 
szcie Księżniczka. — Mówiłam wczo- 
raj: — rzeczywistość jest zawsze mniej 
ciekawa... 

— Ī nie miała pani rach... 
rował szybko cios. 

— Jakto?.. Ma pan rozczarowana 
minę!... 

— Myli się pani... To nie fest by- 
najmniej rozczarowanie... To jest... 

— Wiem co pan powie: — zachwyt! 


— odpa- 


— Nie... Miła, bardzo miła niespo- 
dzianka... 
Poprawił monokl w lewem oku. 


Zmysłowy uśmieszek nie znikał z jego 
ust, 

Oboje są wyraźnie modnieceni. 
Śmieją się z byle czego... Ale uczucia 
ich są jeszcze zamaskowane, niewyła- 
dowane, nieszczere. 

— Diabli wiedzą — myśłał w toj 
chwili Balicki — co oma o mnie sądzł... 
Pewnie jest wściekła za ten proces... 
Bo pewnie kocha tego Miłosza, a la do- 
magałem się dla niego kary śmiercl... 
A że kocha go, to łakt!.. Bo pocoby do 
niego przychodziła?.. Chyba nie poto, 


aby namawiać go do dokonania tel 
zbrodni?... i 
Spojrzał na Księżniczke. uśmiech- 


nął się i ciągnął dalej tok swych my- 


Śli: 
— A może?.. Kto wie?.. Może 


że się | 


JE ROEE WEZ e 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Pz 


(Eri dziac kd 
ŁY? 


Napisał JERZY BAK ei 
ż EMKA i l. każ 


ZE 


zbrodni?.. Takie kobiety są bardzo) — A jednak.. — odparł prokura- 

niebezpieczne... Trzeba się od nichjtor, — Nie może pani o nim zapom- 

trzymać zdala... nieć... 4 
— Czemu się pan tak uśmiecha?.,. — Żal mi to człowieka... 

— zapytała nagle. — Pan myślał o Nastała chwila ciszy. Wreszcie Ja- 


czemś... 

— Tak, o czemś bardzo 'poważ- 
net... 

Jana drgnęła. Uśmiech znikł 
twarzy... 

— O czem myślał prokurator? — 
przemknęło jej przez myśl. — Gdyby 
on wiedział, że to ja właściwie powin- 
nam była zasiąść na ławie oskarżo- 
nych zamiast Miłosza... 


z jej 


— Teraz pani się zamyśliła nad 
czemś poważnem.. — przerwał bieg 
jej myśli. 

— Tak... —.odparła i wybuchnęła 


cichym śmiechem. 

— Ale prędko przechodzi pani z za- 
dumy do wesołości... 

— Za to pan jest ogromnie poważ- 
ny... 

— Proszę się nie dziwić.. Rzadko 
bywam w lokalach... Jestem zajęty... 
Wczorajszy bal był pierwszą rozryw- 
ką od dłuższego czasu... 

— |] chyba... nie żałuje pan?.., 

— O, nie... Wręcz przeciwnie... Już 
wcześniej zwróciłem na panią uwagę.. 

— Wiem... Już wtedy. gdy widział 
mnie pan zmierzającą do domu. w któ- 


podnieść _wzroku.,.j rym mieszkał Miłosz... 


na zapytała cicho: 

— Co się z nim stanie?... 

— Jutro nad ranem zostanie od- 
transportowany do innego więzienia... 

— Więc zabiorą go stąd?... — Zâ- 
pytała raptownie. 

— Tak... Jutro... 

— Na zawsze?... 

Prokurator skinął głową. Jana spoj- 
rzała na niego. W oczach jej przeglą- 
da! się smutek, 

À... CZY.. mogłabym go zoba» 
czyć?... 

— Zasadniczo nie wolno.. Ale, je- 
żeli pani bardzo sobię tego Życzy. 

— Chciałabym go pożeznać.., . 

— W takim razie musiałaby panl 
wstąpić jutro do więzienia o 6-0] go- 
dzinie zrana.,, 

— Dobrze, byłabym panu ogrom- 
nie „area Czy mnie tam wpusz» 
czą 


— Wydam odpowiednie zarządze- 
nia... 
— Bardzo panu dziękuje... , 
Była mu w tej chwili naprawde 
bardzo wdzięczna... 


Rozdział dziewięćdziesiąty trzeci 


Bożeśnanie 


Ranek dnia następnego był dżdży- 
| sty. 
Jana zapukała do szczelnie zam- 


jej} knietej bramy więziennej. 


Poprzez szybę weirzały oczy wię- 


Gdzie już widziała | zjennego dozorcy, poczem szczęknęły 


grube łańcuchy. 

— Pani do kogo? 
zorca. 

— Przybywam z polecenia pana 
prokuratora Balickiego... Miałam się 
zobaczyć z panem Miłoszem... 

— Aha.. Proszę zaczekać... — od- 
parł dozorca i zamknął spowrotem 
bramę. 

Jana czekała na ulicy kilka minut. 
Wreszcie znowu zgrzytnął klucz w 
zamku, brama otworzyła się i ten sam 
dozorca rzekł: 

— Proszę, niech pani wejdzie... 

Jana weszła do długiej ciemnej bra- 
my. przedzielonej wpoprzek żelaznemi 
kratami, Dozorca rozluźnił kraty: i 
przeprowadził Janę do sieni, a stamtąd 
do jakiegoś pokoju, czyniącego wraże- 
nie kancelarii więziennej. 

O tak wczesnej porze w pokoju 
tym. oczywiście, nikogo nie było, lecz 
dozorca rzekł: 

-— Niech pani spocznie... Zaraz 
przyjdzie dyżurny to panią załatwi... 

Jana usiadła na krześle, Pomyślała 
sobie w tej chwili, coby było, gdyby 
miała w tych murach pozostać dłuższy 
czas — rok, dwa lata, dziesięć lat... 
Wytrzymałaby?... Jak ci ludzie tu ży- 
ją?.. Jakże inne atmosfera panowała w 
tych szarych, smutnych murach, odgro- 
dzonych, zda się, tysiącami mil od re- 
siy Świata... 

W tej chwili do pokoju wszedł pel- 
niący służbę dyżurnego strażnik wię- 
zienny. 

— Czem mogę pani służyć? — za- 
pytał. 

-- Przybywam tu z polecenia pana 
prokuratora Balickiego... — powtórzy- 
ła Jana, 

— Aha, już wiem... W sprawie pana 
Miłosza?.., 

= Tak... Chciałabym go zobaczyć... 

—- Dobrze... Pan Miłosz opuszcza 
dzis nasze więzienie za pół godziny... 

—. Wiem o tem.. Chcialabym się z 
nim pożegnać... 


— Zechce pani ta zaesskać.. Kasę 


zapytał do. 


właśnie namawiała go do dokonania tei! go tu sprowadzić.. 


Jara znowu została sama. Zastana- 


wiała sie nad tem. jak Miłosz ją przyj- == 


miè.. Czy bardzo będzie się na nią 


gniewat?.. Czy zdoła go przebłagać?. 17 


Jak go pożegna?... Przecje oń stąd wy- 
ieżdża na zawsze, na całe życie... 
Stamtąd tylko jedna droga prowadzi — 
na cmentarz... 

Znowu otworzyły się drzwi. Jana 
drznęła... Na progu stanął ten sam stra- 
żnik, 

Jana czeka... Za chwilę wejdzie Mi- 
łosz... Ale dlaczego nie wchodzi?... 

-— Pan Miłosz nie chce sie z nikim 
zobaczyć... brzmi miażdżąca odpo- 
wiedź więziennego strażnika, 

Jana zagryzła wargi. 

— Czy pan powiedział, Że... tu cze- 
ka na niego kobieta? — zapytala ci- 
chym głosem. 

Tak... 

Wciagnęła rękawiczki, 

— W takim razie zechce go pan ty! 
ko pozdrowić... — odparła i wyszła a 
pokoju. Bliska była płaczu. Nie spo- 
dziewała się takiego afrontu. A- więc 
bardzo jest chyba na nią zły. Nie chce 
się z nią pożegnać... Na ulicy przyśpie- 
szyła kroku. Odetchnęła wolniej... Ale 
na rogu zatrzymała się. Więc iakże?... 
Pojedzie bez pożegnania?.. Więc ona 
go łuż nigdy nie zobaczy?... 

Nie mogła zagłuszyć w sobie wiel- 
kiego żalu. | 

Wróciła przed gmach wiezienny. 
Czekała. Przechadzała sie od rogu do 
roku. Wreszcie o godzinie siódmej 
przed bramą zatrzymała sie wielka ka- 
reta więzienna. W kilka minut potem 

zaczęli wyprowadzać z wiezienia sku- 
tych kajdanami aresztantów... 

Kilku przechodniów zatrzymało się 
na Środku ulicy, by zbliska przyjrzeć 
się termu niecodzienmemu widowisku, 
Jana stała opodal, przyglądając się u- 
ważnie każdemu wyprowadzanemu 
więźnłowi. 

Nagle drznęła... 

Dwóch policjantów wyprowadziło 
na Wee mizernie wyglądającego więź- 
nia, odzianego w bronzowy strój wię- 
zienny.. Jana poznała go odrazu... Ta 
był Miłosz,.. Przecisnęła sie przez gar- 
stkę gapiów.. Stanęła przed nim... Po- 
liojanci zatrzymali się... Miłosz rów- 
nież przystanął i podnióst głowę... 


Dalszy ciąg jutro 


Polna Fruybuna 


Czy należy się żenić 


z chorą na otwartą 
gruźlicę? 


Brzydka Zosia w Łodzi. List Pani 
jest napisany tak nieczytelnie, że tylko 
z trudem zdołałem coś niecoś odcyfro- 
wać. Boję się jednak, że niezupełnie Pa 
nią zrozumiałam i dlatego prosze o przy 
słanie mi innego listu, tylko Zosiu, nie- 
co staranniej napisanego. Dobrze? 

P. Franciszek R. w Nakle, Skrupuły 
Pana, Panie Franciszku są zupełnie słu- 
szne. Żenić się z osobą chorą na otwar= 
tą gruźlicę jest rzeczą bardzo ryzyko- 
wrą. Narazie więc o małżeństwie nie ra 
dzę nawet i myśleć. Ale Panie Franci- 
szku gruźlica jest przecjęż uleczalna, 
przynajmniej daje nsię zaleczyć w ten 
sposób, że nie jest niebezpieczna dla o- 
toczenia, a i samej chorej nie bardzo da 
je się we znaki. 

Trzeba zatem poczekać i pilnować 
starannego leczenia narzeczonej. Niech 
Pan w każdym razie z narzeczoną nie 
zrywa, gdyż taki nagły wstrząs po kil- 
ku latach Waszej znajomości. mógłby 
ujemnie wpłynąć na chorą, Biedna ko- 
bieta kocha Pana I musi Pan być wo- 
bec tego podwójnie względny i wyrozu 
miały. Termin ślubu niech pan odkłada 
pod byle jakim pretekstem, nie zasta- 
uiając się jednak Jej chorobą, aby nie 
sprawiać chorej przykrości. Najlepiej 
będzie jeżeli Pan uda się do lekarza, 
który leczy Pańską narzeczoną, wzglę- 
dnie pod którego opieką zostawała o0- 
statnio, niech mu Pan powie o swoich 
wątpliwościach i poprosi o szczerą ra- 
dę i wskazówki na przyszłość. Rada le- 
karza będzie w tym wypadku bardziej 
miarodaina, Dla nieszczęśliwej chorej 
niech Pan postara się być bardzo do- 


bry 

Pań Dominik S. w Krakowie. Drogi Pa- 
nie, jeżeli Pan o swojej znajomej myśli 
poważnie to powinien Pan wyznać prze 
dewszystkiem prawdę. Nie jest ona zre 
sztą tak straszna. Ot poprostu .pod wpły 
wem młodzieńczej fanfaronady chciał 
Pan zaimponować młodej panience, a 
poznawszy ją bliżej, żałuje Pan, że 
wprowadził ją Pan w błąd i trwał w 
nim. Jeżeli naprawdę podobał się Pan 


EXFRESS 


D ZZ ZE a 


JJak zdobywano najwyższe szczyty górskie 


Pociągiem na Mount Everest.-Straszliwa śmierć dwuch 
śmiałków.-Samolot na najwyższy m szczycie Himalajów 


(z) Mount Everest — marzenie wszy* 
stkich tów... Niedawno dwum an- 
glikom hrakowala dô zdobycia tego naj- 
kiaad szczytii Świata zaledwie 480 

metrów. Szalejąca ze straszliwą siłą 
nea uniemożliwiła osiągnięcie szczytu 

i odważni alpiniści musieli zrezygnować. 
Raz jeszcze ten olbrzym górski obronit 
seci majestat przed zaborczością ludz* 


ATN którzy nie mogli dotąd opa- 
nować dumnego szczytu  Himalalów, 
zemścili się na nim w inny sposób. Zbu- 
dowali poprostu linję kolejową, prowa- 
kj e aż ma samą górę ł obecnie drogę 

do najwyższych gór świata 

odbyć można wygodnie pociągiem po- 
WO 

Droga odbywa się pociągiem, nale- 


żącym do towarzystwa Oreat India Pes 
nisular Railway. Wpływy towarzystwa 
tego rozciągają się na całę Indje į} za- 
rząd jej czyni wszystko, aby 
spragmieni widoku Himalajów, dostalt 
się do mich szybko 4 przyjemmie. 

Pociągi składają się z trzech klas, 
przyczem kase trzecia przeznaczona 
jest wyłącznie dla tuziemców. Droga 2 
Bombaju na szczyt trwa 30 godzin. 
Przedzłał kolejowy przeznaczony jest 
na cztery osoby. Dwie szerokie kamap- 
ki, obcłągnięte czarną skórą, służą pod- 
różnym do wżytku w ciągu dnia; na noc 
wyciąga stę dwie górne kanapki. Naj- 


tylator, który czynny jest bez przerwy. 
Ponadto wszystko jest tak urządzone, 
laby podróż w kraju o wielkich przestrze 


igator, któr rekwizytem jest duży wen 


Tragedja chłopów japońskich 


Rodzina japońskiego maśnata śpieszy z po" 


moca ofiarom fięsk żywiołowy ci 


(z) Położenie ża wuj” japońskiego, 
wskutek klęsk powodzi i trzęsienia. zie- 
mi, jest obecnie dość ciężkie. 

Skuteczna pomoc okazuje mu obecnie 


rodzina A RE Ka awna już A, w 
Europie pod lomikiem „japońskich 
Rocketellerów E , Magnaci ci powołali do 


życia instytucję, która zajmie się organi- 
zowaniem pomocy biednej ludności, a 
szczególnie niezamożnym rolnikom i far 


go. bywanja w jej domu i utrzymywania 
serdecznych stosunków. 

O przychylności i skłonnościach pań 
skiej znajomej powinien Pan wywnio- 
skować nie z rozmowy, ale z postępo- 
wania, Najlepiej będzie jeżeli Pan z oj- 
cem swej znajomej porozmawia na 0850- 
bności, tak, jak mężczyzna z mężczy2= 
ną. Niech Pan powie, że odwiedza Pan 
ich dom, nosząc się z PoE daóńi zamia 
rami jeże związ „tem c KARE: 
Pan ' MIW za Głó 
ten sposób uzyska Pan to, że przynaj- 
mniej na Spacer będziecie mogli cho- 


rodzicom i owej panience — to fakt ten|dzić bez „przyzwoitki* i spokojnie po- 
nie ie będzie żadną przeszkoda do dalsze- roz mawiać I ady ooo żadną przeszkoda do dalsze-! rozmawiać. Innej rady Bodaj niema, niema. 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


ROZDZIAŁ 25. 


ZNAJOMY Z KAWIARNI. 

Od owej rozmowy w ogrodzie z Mo- 
niką, Walek stracił epoko i czuł się jak 
człowiek, którego nagie wytrącono z zwy 
kłego trybu życia, Ta dziwna ta 
imponowała mu przed iem., Po- 
nadto nie zapomniał owej pierwszej tak 
niebezpiecznej dlań sceny, jaka się roze- 
grała w jej pokoju i niezwykłego zakoń- 
czenia spotkania w nocy, 


31) 


tylko jedno duże „M”. 

Monika pisała dużemi literami, „Jak 
artystki kinowe" — paraa Walek. 

Czekał z niecierpliwością owej godzi- 
ny, którą Monika naznaczyła, Błąkał się 
przez cały dzień po mieście. Kilkadzie- 
siąt razy spoglądał na Z i w nie- 
mej męce, walczył z czasem, który dnia 
tegó dłużył mu się bezlitośnie. 

Był już na umówionem miejscu, jak 
poprzednio — o dobrą godzinę wcześniej 
Ta ostatnia godzina trwała wieczność 


Początkowo Walek walczył z sobą 4 całą, 


próbował się nie poddawać dziwnemu 
wpływowi, jaki nań Monika wywierała 
KRR sobie po w przeciwiedotwie 
ò tylu wypadków w swem życiu, e 
się teraz igraszką w ręku tej niezwykłej 


kobiety... 
Kiedy Monika zechce go znów zawia 
domić, by przyszedł?,.. Nie powiedziała 


mu nic konkretnego, tylko na zakończe- 
nie ich rozmowy, w ogrodzie tez 
„Będziemy razem chodzili na 
Będziemy razem układali plany. Wło wie wie 
może razem wyj y w daleką Aż 
dróż. "jaa stanowili słynn 
złodziej"... — Tak mówiła mu ta dziwna 
że pracować będzie tak samo z nim, jak 
Zośka pracuje ze swym towarzyszem. 

Czegóż ona od niego chce? Czy do- 
prawdy zamierza porzucić dla niego dom 
i stanowisko? Chce wyrzec się swego to 
warzystwa i pójść z nim razem w 
świata podziemnego? Walkowi nie chcia 
ło się wierzyć, by to było możliwe... 

Nareszcie nadszedł list: koperta ko- 
laru bladoniebieskiego, jak fijołki i pach 
naca fijofkami. 

„Jutro, o 3-ej na tem samem miejscu 
w parku”. 

Pod tą krótką wiadomością, widniała 


Nuk! Dojrzał zdaleka jej syl- 
wetkę, Odróżniłby ją po chodzie w tłu* 
mie obcych ludzi. W jej ruchach było 
coś Inego, jakby pewna mój i 

ość. Podbiegł do niej i wyci: 
rękę. Podała mu dłoń, jak przyjaci oa 
szczerze i cznie. Na chwilę twarz 
jej oblekła się powabnym uśmiechem, | tych 
ejrzała się wokół i poczęłą go 
ustrować wzrokiem. 

— Ten krawat trzeba będzie 
cić. Nie znoszę takich patrokatych | olo 
rów. — Mówiła pył © imieniu: — Bę- 
parę | dziesz musiał więcej bać o swą powierz 


chowność, tro, albo najpóźniej - (jatku. 
kobieta, i Ddim dodała na zakończenie, | trze, Bo fulta; ag poju 


pójdziemy razem do kawiarni, Do 
date kawiarni Pokażę ci tam pewnego 
Mam nadzieję, że twarz jego do- 


rze -sobie zapamiętasz. Od tego pana |: 


pass e sanni 


— Zaczniemy właśnie w ten sam spo- 
sób, w jaki pracować później będziemy 
stale. Obmyśliłam już cały plan dosko- 
nale. aJ ci za każdym razem przygotuję 
ofiarę, a ty zrobisz resztę. 


PLAN MONIKI. 
Monika ożywiła się. Poczęła mu wy- 


| kładać szczegóły swego planu. 


SPE byłą nazwa 


|żpwodo. | 


i niego tal 


rzyczem rodzina Mitsu złożyła 


Trapitału zakładowego kwotę 2 
funtów szterlingów (60 miljo- 


merom, p 
kat» 
ljonów 
nów ziół ją F 
Rodzina Mitsui już od zgórą 300 lat 
uprawia handel w Japonji, zagarnąwszy 
w ciągu tego okresu najróżniejsze gałę- 
zie handlu, jak cukier, węgiel, pra 
wyroby metalurgiczne, owoce, lasy, jed- 
wab i wiele innych. Niezależnie od tego 
„japońscy Rockefellerzy” skoncentrowa- 
li w swych rękach banki i wszystkie 
okręty handlowe. Majątek tych magna» 
tów wynosi obecnie około 60 miljonów 
funtów szterlingów. 
Już przed dwustu laty, w sklepach 
Mitsuiów panował zwyczaj udziela: 
rabatu przy pokryciu gotówkowem. Byli 
oni również pionierami reklamy, albo- 
wiem oddawna już w arraie. deszczów, 
wydawali kupującym bezp atnie paraso- 
le, na których koc literami wypi- 
Przed oł słu SERATE R kkt 
nieznany jeszcze był taki system rekla- 
my „Rockefellerzy japońscy” wywieszali 
swe plakaty na słupach, w najruchliw- 
szych piisash o NORZEAIMEZZE A c miasta, 


— Ów pan, człowiek pan, człowiek. bardzo zamoż | dal zamoż- 
ny, niegdyś interesował się nią. Przez ja- 
kiś czas była mu nawet Monika przy- 

chylna. Ale potem przekonała się, że i 
ten człowiek nie potrafi rozprosżyć nu- 
dy, nudy, która trawiła ją od wielu, wie- 
lu miesięcy, I dlatego rozstała się z nim 
Ale wystarczy, — ciągnęła Moni- 
ka — żebym do niego jedno słowo prze- 
mówiła, a wróci do mnie i będę ma 
uczynić z nim co zechcę, Nie byłam ści- 
sła, mówiąc, że imteresował się mną. — 
Kochał się we mnie na zabój i, o ile 
wiem z ust naszych wspólnych zmajo- 
mych, dalej do mnie wzdycha. — Moni- 


ka spojrzała w oczy Walkowi: — m 
samo jak ty. rip Pedra Da é się w 
mnie na zabój, nieprawda 

aż Walek kiwnie Si o Śłowa, — z 
To bardzo dobrze. Bo mnie musi „każdy 
kochać. A j ja — i nagle twarz jej stała 
się prawie posępna — a ja nie chcę ko- 
al | chać nikogo. Chcę | być wolna rozumiesz ? 

Walek nie rozumiał. Nie rozumiał 
| kobiety, z którą w tak dziw- 

ee, biae parar sprzągł go wypa- 
dek. Bolało go, że ŁA zgóry zapowiada 

1 pokochać. — 
tracił przy 
niej wiarę w ewą SZCZĘ 
gwiazdę. Jeśli nikogo kochać nie chce, 
to napewno co do niego nie uczyni wy- 

Ale Walek nie DAWKA, zmy- 
słu praktycznego, kar że jedyną 
Apr wobec niej do wygrà- 

ota w przestępstwie, Dla- 
ił się owej propozycji, z któ 
rą sama wystąpiła. 

— Jutro mamy iść do kawiarni, pô- 
wiada pani? Dobrze, bo już doprawdy 
pora wziąć się do czegoś. 

Walek zamierzał jej wyłożyć, jak na- 
peci postąpić, jak trzebab 

0 


(sze 


y wszyst- 
PRÓWAE Jednak w tej chwili za 
t wypadek, który dotknął Walka do 
Monika nagle odsunęła się od 
że znaleźli się w odległości 


ci, |Ma“ — pociąg pośpieszny, 


śliwą | stronę ` Walka. Spoglądała nań ' 


niach i wysokiej temperaturze niezbyt 
stę Z turystom we znaki. 

Za każdym razem, gdy „Panschab- 
opilszcza 
dworzec kolejowy w Bombaju, który ze 
swemi kopułami, kolumnami i gotycko- 
maurytańskiemi wieżyczkami stanowi 
największą osobliwość Świata. na 
dworcu gromadzą się wielkie tłumy cie- 
ss przyglądających się odjeżdża- 

c 

Piękna droga prowadzi przez samo 
serce kraju. Pociąg przelatuje wśród 
pięknych palm kokosowych, bengalskich 
drzew figowych i rozległych stepów. 

Gdzieniegdzie rozrzucone są wioski ł 
chaty z bronzowych kamieni, 

Powietrze ochładza się dotkliwie. 
Pociąg jest już na zmaczmej wysokości 
=== | krajobraz zmienia się zupełnie, — jest 
ponury i jednostajny. Turyści czują, iż 
znajdą się niebowem w obliczu wieczne- 
go śniegu. Podróż zbliża się ku końco- 
wi, 


Badacz i podróżnik Sven Hedin oka- 
zał się dobrym prorokłem. Na zasadzie 
swego wieloletniego doświadczenia, na- 
bytego w gómych rejonach Azji cen- 
tralnej, orzekł już po sweł żę, 
ekspedycji, że zdobycie najwyższych 
szczytów pieszo jest całkowicie niemoż- 
liwe. Tylko przy pomocy samolotów, 
„twierdził Sven Hedin, — uda się zwycię 
jäv olbrzyma górskłego. Miał on ra- 
cię 

Lady Houston pod kierownictwem 
markiza Clydesdale przygotowała dwa 
aparaty. Po odb próbnego lotu, 
podczas którego samoloty ociągnęły wy 
sokość 10.000 metrów, wystartowano z 
lotniska Purnea w dolimie Gangesu i w 
ciągu 90 minut Momt Everst został zdo 
byty. Piloci okrążyli kilkakrotnie Wasp 
chołek t dokonalt szeregu niezwykle in 
teresujących zdjęć, m. Im: pochyłego 
występu, na którym dwa bohaterscy al- 
piniści, Irvine i Mallory postradali w ro~- 
ku 1924 swe życie, osiągając po cięż- 
kich, nieludzkich wprost trudach wysó- 
kość 8600 metrów, która stanowi rekord 
światowy, dotąd przez żadnego alpini- 
stę niezdobyty. 


kilku kroków. Ukradkiem PE ÓW mł oC GRA iii ROG AŚ ich mu 
znalki dłonią, ooy oa odsunął się od niej, 

Jakiś, wytwornie odziany pan już 
zdalełko uśmiechał się do Moniki, Uchy- 
lit kapelusza i i ku niej z gestem 
powitania, Spotkanie ich było bardzo 
serdeczne, Monika rozmawiała z niezna 
jomym z żywością i zdawało się, że jest 
mu bardzo rada. Nie spojrzała ani na 
chwilę w stronę Walka. Ruszyli w tę 
tione, z której nadszedł nieznajomy. 

Teraz dopiero Walek zdał sobie spra 

wę, na Ïe poniżeń sam się skazywał 
re owe spotkanie z Moniką i ile bó- 
w mu te znajomość gotowała. 

Z twarzą, płonącą rumieńcem gniewu 
i oburzenia, szedł AEEA (o bokć głową za 
nimi w kroków. Posta- 
[aowi Kaperi tracić ich z oczu. Niech się 
Monika dowie, że z nim żartować nie 
można | 
o Monika sM Ez ee pełne 

ewu spojrzenie a, gdyż zatrzy- 
mała się, i widać było, że zamierza sM 
stać się ze swym znajomym. Istotnie po 


chwili pożegnali się równie serdecznie. 
jak się powitali 
Szybkim, zupełnie niezgodnym z jej 


zwyczajami krokiem, zmierzała teraz w 
niena- 
wiścią prawie. 

— Jak śmiesz mnie śledzić? Datum 
ci znak, p się A. Musisz mnie słu 
chać, bo nie,. 

= Bo jak nie, to co? — Walek t 
raz przeobraził się. Był pewien siebie i 
brutalny. 

ees jakby przygasła ı odparła 


— Bo jak nie... to ja ciebie będę mu- 
siała słuchać — rzekła z kokieteryiny m 
uśmiechem. — Szykuj się. Ów znajomy, 
którego tera” widziałeś, to właśnie toi 
pan z kawiammi. Na dziś przygotowalum 
wszystko! 


a 
ue 


(Dalszy ciąg Jutro), 


(BB 


Tracovia—le$ia Xi 


Pierwsze spotkanie hokejowe o mistrzostwo 


12:4 


Międzyklubowo zawody bokserskie w Krakowie. 


Wisła Brygada Częsiochowa 


Rozegrany w dniu wczorajszym 
pierwszy w Krakowie mecz o mistrzo- 
stwo okręgu w hokeju na lodzie, przy- 
niósł gładkie zwycięstwo zespołowi 
Cacovii, która górowała nad przeciwni- 
kiem we wszystkich linjach, 

Naogół Cracovia grała słabiej, niż 
zwykle, będąc osłabioną brakiem Woł- 
kowskiego. 2 

Wybijał się przedewszystkiem atak 
w którym Nowak, Kowalski i Balcer 
grali główne skrzypce: 

Obrona słabsza, Łyczak w bramce 
naogół bezrobotny. 

W Legji na pierwszy plan wybijał 
się Witek, nie mający jednak odpo- 
wiednich współpartnerów. Przebieg 
gry nieinteresujący, tempo ospałe, 

Dopiero pod koniec gry tempo się 0- 
żywią, Oracovia faz poraż przeprowa: 


dzała huragańowe ataki, przy silnym 
aplauzie widzów: 
Strzelcami bramek byli: Balcer 4, 


Warta—Gedanja 11:5. 


Mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polski. 


W meczu półfinałowym o bokserskie 
mistrzostwo Polski Warta pokonała w 
Gdańsku Gedanję, kwalifikując się do 
inału. 

W wadze muszej Sobkowiak przegrał 
na punkty z Wysieckim (Gedanja|. 

Wwadze koguciej Rogalski (Warta) 
wygrał na punkty z Jaskółkowskim., 

W wadze piórkowej Kajnar (Warta) 
zremisował z Biangą. 

W wadze lekkiej ŚSipiński * (Warta) 
odniósł zwycięstwo nad Gołębiowskim, 

W wadze półśredniej Wolniakowski 
(Warta) zwyciężył na punkty Neumana, 
* W wadze średniej Majchrzycki (War 
taj znokautował Sarnowskiego. 


W wadze półciężkiej Karpiński wy- 
punktował Hanskego (Gedanja). 
W wadze ciężkiej Gedanja zdobyła 


dwa punkty bez walki z powodu nieprzy 
bycia Piłata, którego przeciwnikiem 
miał być Christowski. 

Ogólny wynik 11:5 dla Warty. 


Tabela Ligi śląskiej 


Po niedzielnych wynikach w lidze 
śląskiej, tabela przedstawia się nastę- 


„| znajdujemy ciekawą 


pująco: 

Nazwa klub Gier br. pkt. 
1. Śląsk (Świętochłowice) 9 24:4 17 
2 K-S. „Dąb” 9 2211 12 
3. 1. F. C. (Katowice) 9 24:15 12 
4. A. K.-S. (Król, Huta) 10 33:20 11 
5. Naprzód (Lipiny) 5 1712 9 
6. K. S. „06' Katowice a 7 25:20: 9 
7. K. S. „Chorzów“ 10 28:39 9 
8. Czarni (Chorzów) 9 21:31 8 
9, Orzeł (Wełnowiec) 8 19:23 5 
10. B, B: S. V, (Bielsko) 7 20:34 5 
11. Koszarawa (Żywiec) 4 10:18 5 
12. Słowian (Katowice II) 11 15:29 5 


Hokej w kraju. 


W meczach hokejowych w kraju, w 
dniu wczorajszym w Krakowie, Craco- 
via A: Legię (Krak.) 7:1 (3:0, 
2:1, 2:0). 

Dla Cracovii bramki zdobyli: Balcer 
5, Kowalski i Czarnik po 1, zaś dla Le- 
gji Witek, w Poznaniu Warta zwycięży- 
ła Lechję 7:1, w Krynicy KTH zremiso- 
wało z krakowskim Sokołem 3:3, w 
Wilnie bawiła drużyna łotewska, która 
w M uległa Ognisku 0:2 (0:0, 0:0, 
0:2). 

Bramki dla Ogniska zdobyli Około- 
wicz i Godlewski. W meczu rewanżo- 
wym Ognisko wygrało po raz drugi, tym 
razem 2:1 (1:1, 1:0, 0:1). 

Dla wilnian obie bramki zdobył God- 
lewski. 


Sukces hokeistów 


czeskich. 

Hokeiści praskiego L.T.C. pokonali 
doskonałą d-użynę angielską hokeja lo- 
dowego, uniwersytetu Oxford, 1:0. Jedy- 
na bramka meczu padła w ostatniej ter- 


cja 


Kowalski, Nowak i Czarnik po 1, oraz Jako walki wstępne przed zawodami 
„samobójcza. Dla Legji honorowy |bokserskiemi odbyły się dwie walki za- 
punkt uzyskał Witek. Sędziował do- |paśnicze, 

skonale p. mgr- Osiek, W wadze ciężkiej, 


RKS. Hajduki—RKS. begja 2:1 (1:1) 


Jedyny mecz piłkarski w Krakowie 


W ubiegłą niedzielę rozegrany zo-|byli zespołem lepszym, czując się 
stał jedyny mecz pisarski w Krakswie |piej na terenie śnieżystym. 


w 10 i pół min. 


le- 


na boisku Cracovii między mistrzem 
robotniczym okręgu slask'ego Hajdu- 
ki” a mistczem kiakowskim Legia 


Drużyny wystąpiły w następują- 
cych składach: 
Hajduki: Wyrwoda, Adam, Kusz, 


Kubin, Komander, Grzeciszek, Reimad, 
Gorka, Sontag, Dziwisz, Kubrda. 
Legja: Łach, Gędłeg, Flakowski, 
Janczyk, Wicherek, Szumiec, Trocha- 
nowski, Turecki, Grabka, Czopik, Za- 
czyński, 
Ślązacy od samego początku gry 


Przewyższali oni krakowian szyb- 
kością jak i techniką. Legja grała bar- 
dzo ambitnie, mimo ciężkiego terenu, 
uległa jednak w drugiej połowie meczu 
przeciwnikowi, grając w dziesiątkę, 
z powodu zasłabnięcia gracza Zaczyń- 
skiego. 

Wynik odpowiada przebiegowi gry: 
Bramki uzyskali dla Hajduk: Dziwisz i 
Górka, dla Legji Trochanowicz. Sędzio 
wał p. Seidner. Publiczności dość du- 
ŻO: 


Naprzód (Lipiny) ——BKS. (N. Bytom) 10:4 


Zawody bokserskie 


W sobotę został rozegrany w No 
wym Bytomiu mecz bokserski między 
Naprzódem 2 Lipin a imieiscowym | 
K. Sem. Naprzód wystapił bez Rudz- 
kiego, który po ostatnich spotkaniach 
ina kontuzję. Dziwić się należy, że w 
spotkaniu powyższym Statzuwa? w bar- 
wach B K. S. zawodnik l. K. B. Źwie- 
tochłowice Krawczyk, który od swego 
macierzystego klubu otrzyjnał 
ślenie, tak, że powiysr pauzżewać rek. 
Wynik walk od wagi muszej dc półcięz 


nusociński w pałacu kró 


W ostatnich czasach wznowione zo- 
stało w Warszawie wydawanie tygo- 
dnika , „Merkuryusz Polski“, wycho- 
dzącego już w XVII wieku. 

W ostatnim numerze tego tygodnika 
informacię, doty- 
czącą poufałości naszego mistrza olim- 
piiskiego Janusza Kusocińskiego z za- 
bytkami po bratańku ostatniego nasze- 
go króla, popularnego księcia „Pepi“. 

Mistrz Kusociński otrzymał lokum, 
ni mniej ni więcej, tylko w pałacu kró- 
lewskim w Łazienkach. Po uciążliwej 
pracy na bieżni, będzie rozprostowy= 
wał strudzone członki na stylowem ło- 
Żu ks, Józefa, będzie przeglądał się w 
zwierciadłach weneckich jego faworyt, 
myt się w książęcej lazience gdyby 
„Pepi“ zostawił też w puściźnie szczo- 
teczkę do zębów, nasz mistrz olimpii- 
ski miałby również 
w potrzebie. 


w Nowym Bytomiu 


kri przedstawia się nastupującz: 
Szymura wygrywa na punkiy z 


B.|Krawczykiem Il, Mazurek przegrywa 


przez k. 0. w drugim starciu do Kraw- 
czyka (oK. B.). Punkty jednak przypa- 
dają Naprzodowi, Dybała wypunktuje 
Marka II, Piątek uzyskuje punkty z Der 
dzińskim, Konieczny przysparza reszte 
punktów z Markiem II, Nieszporek ule- 


wykrc pga Gruszce i Slabek przegrywa do Kis- 


weęttera. 


» 
IBWSKIM... 

Pan Kusociński zamieszkał bowiem 
w apartamentach, które ongiś zajmował 
książę Józef Poniatowski, Jesteśmy peł 
ni uznania dla zasług Janusza Kusociń- 
skiego w dziedzinie sportu. żeby jed- 
nak tak odrazu odrazu przeznaczać do 
jego dyspozycii przedmioty o wielkiej 
wartości zabytkowej i historycznej... 
to trochę zadużo, 

Nawet w wynagrodzeniu zasług spor 
towych. nie należy przesadzać, 

Czyż nie lepiej byłoby przeznaczyć 
dla Kusocińskiego, powiedzmy, nowo- 
czesnej willi z modernistycznem urzą- 
dzeniem. 

Napewno czułby się Pan w niej o 
wiele lepiej, prawda, Panie Januszu. 

Bo przecież w takich stylowych sa- 
ionach to człowiekowi musi być jakoś 
nieswojo. a i nogi można stracić — dro 


prawo używać jej lei Mistrzu bieżni — poślizgnąwszy się! 


ha posadzce... 


Warszawa—Łódź 17:5. 


Sorażka zapaśników łódzkich w stolicy. 


Międzymiastowy mecz 
Warszawa — Łódź, roześran 


się porażką łodzian w stosunku 5:17, 
Warszawa znacznie górowała nad 


zapaśniczy | go, Byk (W) — Raźniewskiego, Szajew- 
yw dmiujski (W) — Schmidta, Zembzucki — li- 
wczorajszym w Warszawie, zakończył |skiego, Piaskowski (W) 


—  Jagodziń- 


skiego. 
Jakubowski (Ł) wygrywa z Falkiewi 


zapaśnikami łódzkimi, wygrywając wszy |czem wskutek dyskwalifikacji przeciw- 


stkie spotkania, a w jednym tylko wy- 
padku punkty zdobyła Łódź wskutek 
dyskwalifikacji przeciwnika, 

Wyniki spotkań przedstawiają się na 
stępująco: 


Janowski (W) zwycięża Sadulskie- 


Tadeusz Kuchar | 
przenosi się do stolicy 


Znany w całej Polsce sportowiec i 
działacz sportowy lwowski, 


nika, wreszcie Puciak (W) zwycięża 
OE. Sędziował p. Ziełkow- 
ski. 


Na przedmeczu drużyna zapaśnicza 
Świtu pokonała Skrę 16:7. 7 


Pięściarze polscy 
pojadą do Ameryki 
Wyiazd pięściarzy polskich do Ame- 


Tadeusz | rykl dojdzie w roku przyszłym do skut- 


Kuchar, przyjeżdża z dniem 1 stycznia |ku. gdyż PZB zaaprobował zaproszenie 

1934 roku na stałe do Warszawy. i zgodził się wysłać polską drużynę w 
P. Kuchar ma obiąć w pierwszych połowie maja 1934 r. Organizatorem 

dniach stycznia stanowisko w Państwo- i ineczu Poska — St Zjednoczone jest 

wym Urzędzie Wychowania Fizyczne- | „Chicago Tribune“ 

go. 


zwycięża Nigryn (Wisła), swego kolegę 
klubowego Domańskiegc, po dość zacię- 
tej walce. >.< 

W wadze średniej Bajorek (Wisła), 


zwycięża na punkty 'w 15 min. Żarnó- 


wieckiego (Makkabi]. 


ZAWODY BOKSERSKIE. 


Waga musza: — Wygrywa Juszczyk 
(W) walkowerem z powodu niestawie- 
nia się przeciwnika, stan 2:0 dla Wisły. 
Waga kogucia: — Chudy (B), Pilch 
(W.), wygrywa Chudy (B) walkowerem 
z powodu nadwagi Pilchą (W.). W walce 
towarzyskiej, wynik  nierozstrzyśnięty, 
stan 2:2. 

Waga piórkowa: — Kurowczyk (B) 
Mach (W.), pierwsza runda wyrównana, 


druga i trzecia bezwzględna przewaga 
Macha, który wygrywa na punkty, stan 
4:2 dla Wisły. 

W wadze lekkiej walczyły dwie pa- 
ry: para I: Berg (B) — Żbik II (W). — 
Pierwsza runda należy do Berga, druga 
i trzecia, znaczna przewaga Berga, —- 
Zwycięża wysoko na punkty Berg. Stan 
4;4, — 

Para II; Szyżyński (B) Korzenici (W.) 
W pierwszej rundzie wygrywa przez k.o, 
Korzenici. — Stan 6:4 dla Wisły. 

W wadze półśredniej również wal- 
czyły dwie pary: 

ara A qi Becler zew (Wisła) 
wygrywa Żbik wp ierwszej rundzie przeż 
k bAs się Beclera, Stan 8:4 dla Wisty. 
Para II: — Solecki (B)—Mieczysław- 
ski (W), w drugiej rundzie wyśrywa 
przez nokaut techniczny Mieczysławski. 
Stan 10:4. 

Waga średnia: — Warski (B)—Zien- 
kiewicz (W). Wyśrywa w trzeciej run* 
dzie Zienkiewicz (W) przez poddanie się 
Saep; (B): Stan ogólny 1274 dła 
isty, j i 
O samych walkach, trudno naprawde 

coś pisać, gdyż zawodnicy Brygady za 
wyjątkiem może Berga i Kurowczyka, 
wyglądali jakby poraz pierwszy byli na 
ringu, Dziwić się jednak należy. że kta- 
kowskie drużyny sprowadzają takich 
przeciwników, Więcej takich ziwodów, 
a napewno publiczność zaprzestanie 
uczęszczać na zawody bokserskie — 


Publiczności około 500 osób. — Sędzia- 
wał w. ringu p. Moskal. 


= MESTI 


Jeszcze o meczu 
LK.P.=SkKoda. 

Zarząd IKP zwrócił się ponownie do 

PZB z prośbą o przesunięcie terminu 

spotkania ze Skodą na dzień 7 stycznia, 

W prośbie swojej klub łódzki zazna- 
cza, że na dzień 26 grudnia nie jest w 
stanie wystawić drużyny, gdyż wiek- 
szość zawodników nie wyleczy zię do te 
go czasu z doznanych kontuzji. 

W wypadku gdyby PZB nie zgodził 
się na dalsze przesunięcie terminu spot- 
kania, Skoda zakwalifikuje się do na- 
stępnej rundy walcowerem, 


Biegi narciarskie 
w Zakopanem. 


W dniu- wczorajszym odbyły się w 
Zakopanem biegi narciarskie. W biegu 
na 12 klm. zwyciężył S, Marusarz w cza 
sie 59,05, zaś w biegu na 10 klm. Berych 
przed J. Marusarzem, 


Makkabi—Wawel 2:2 


Mecz przyjacielski hokeja na rodzie, 
skończył się zasłużonym rezultatem ré- 
misowym 

Makkabi w składzie rezerwowym, 
zaprezentowała się nieźle, podczas gdy 
Wawel okazał się z najlepszej strony, 
przedstawtając doskonały materjal ra 
przyszłość. 

Najlepszymi zawodnikami na boi- 
sku okazali się strzelcy hramek: hrz* 
Rittermanowie z Makkabi, oraz Czałka 
i Meglicz z Wawelu. Sędziował p 
| mgr, Osiek. 


TRKSRREYFS 


Oddział wojskowych narciarzy trenuje na sztucznym torze narciarskim w Pa- 


ryżu. 
Gdy u nas panuje tęgi mróz, w Kalifornii jest piękne lato. - jęcie dok 
racie przed e tokena cie. Ryb cte de e o A ia doko- | [WKKW WAY 
ET Nz nz EE a a a a S S ROT r aaas ZO OWE ZAC EA Z OZZIE) 
Ameryka świętuje koniec prohibiejl reszt ie narclirza 


W Newhaven w stanie Connecticut 
zmarł 
stoj, syn znakomitego pisarza 


TOSYli- 
«skiego, c 


Pa 


przeżywszy 68 lat hr. ja Toł-| 


W chwili zniesienia biliu. prohibicyjnega w Stanach 
We wszystkich restauracjach lał 


nów ogarnął prawdziwy szał. 


j Zjednoczonych. ameryka- 


się alkoho 


jak woda. 
ZEN | | || 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Halka o gospodarstwo 


Jan Młynarczyk stał na progu zagro- į że! Ja to zrobię! Ja, jego synowa! Mani 


dy i przyglądał się powracającym z tar 
gu sąsiadom. Jego młoda małżonka, Ja- 
dwiga, siedziała przy nóm. 

— Jakże tam? — pyta. Nie wiecie 
jak naszym poszło na jarmarku? 

Jeden z zapytanych odparł: 

— Maciej sprzedał konia za 20 zło- 
tych, Maciejowa zaś kury sprzedawała 
po złotówce. 

Cena ta była niezbyt wysoka, to leż 
Jadwiga zawołała gniewnie: 

— Toć to te stare niedołęgi nas ruj- 
nują! Tak dalej być mie może. 

— A dlaczego pozwalacie na to? — 
spytała inna sąsiadka. — Cała wieś się 
dziwi, żeście nie objęli jeszcze gospodar 
stwa. Przecież to się wam należy. Gdy- 
bym ja była na waszem miejscu... 

— Słyszysz? — szepnęła cicho Ja- 
dwiga do męża — wszyscy o nas mówią 
we wsi, Musimy wreszcie wziąć w ręce 
gospodarstwo. 

— W ręce gospodarstwo! — zamru- 
czał Jan, widocznie podniecony tą my- 
ślą. — Łatwo to się mówi, ale trudno to 
zrobić z takim człowiekiem, jak mój 
stary. 

— Wydaje ci.się straszny, bo jesteś 
zmokłą kurą zawsze trzęsiesz się przed 
nim. Ale jak się kto znajdzie, kto. będzie 
śmiał się postawić, to zobaczysz, że wca 


le oi nie straszny, Inaczej być mie mo- ' 


już dość tego wodzenia nas na pasku. 
Wyszłam zamąż za ciebie, żeby zostać 
gospodynią. A gdy twój ojciec nie zech- 
ce dobrowolnie oddać mi rządów, ło 
wezmę je siłą! Zobaczysz... 

„Nadeszła gorzka godzina dla gospo 
darza. 

Po weselisku syna zaczął odczuwać 
że ma w izbie synową i będzie musiał 
oddać ster rządów młodej parze. Tego 
wymaga tradycja, tego żądał zwyczaj. 
Tak zrobił jego ojciec, tak zrobi jego 
syn. Do kierowania gospodarstwem trze 
ba młodej i silnej ręki. 

Dla Macieja, który miał namiętność 
władzy i który przez trzydzieści lat na- 
ginał wszystkich do swej twardej woli, 
przejście to musiało być wyjątkowo cięż 
kie. Nie chciał więc o tem myśleć. Trzy 
mał się wyjątkowo wyniośle, mimo swej 
sześćdziesiątki, dumny ze swej siły. 


skim miejscu przy stole, synowa zaatako 
wała go uparcie, 

— Ojcze, za ile sprzedaliście konia? 
Mówiono, że za 20 złotych. Przecież tak 
nie można. Widać, że już się starzejecie 
i gubicie nasz: majątek. Czas' już: żeby 
rządy objął Jan i żeby naprawił to, coś- 
cie zepsuli. 


Pr enumer at a: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


Zaledwie. usiadł na swym godpodar: będę! 


Stary Maciej nie przerwał jedzenia i 


|trzymając w ręku nóż, długo spoślądał 


na synową, jakby nie rozumiał dobrze te 
go, 'co do niego mówiła. Maciejowa sta- 
nęła.zaś, jak skamieniała, Ora pierwsza 
też zawołała: 

—.(o? Co mówisz Jadwigo? 
zwarjowała ? 

— Radzę swam milczeć, matko!—ze 
świeżą śwałtownością zaatakowała ią 
synowa. — I wy sprzedałyście kurczęta 
za pół ceny. Toć przecież już czas, że- 
byście już ustąpili i siedzieli na łaska- 
wym chlebie przy piecu. Na przyszły 
jarmark my pojedziemy! I my obejmie- 
my rządy! Tak, my! 

Rzuciła te słowa, jak wyrok, głosem 
rozkazującym, suchym. Jan czuł się źle 
i wciąż się poruszał niespokojnie na 
krześle, 

— Tak, tak — potakiwał lękltwie. 

Oczy wszystkich zwrócone były na 
ojca, na gospodarza, który jeszcze nic 
nie powiedział i którego coś dusiło. Wi 
dać było jak drżał cały, jak trzęsły mu 
się ręce. Potężna jego pięść spadła na 
stół, aż naczynia podskoczyły. 


— Gospodarzem ja tutaj jestem! I 
Ta smarkata przybłęda tu chce 
gospodarować... Za drzwi! Won oboje! 
Jan powstał drżący. Ale synowa 
skrzyżowała gwałtownie ręce i przypa- 
trywała się złośliwie wybuchom wście- 
kłości starca. 
- Maciej podniósł się nagle. Zachwiał 
się jednak,. Krew walita mu w skroniach, 
nabrzmiały mu żyły, na ustach ukazała 


Czyś 


Ogłoszenia: 


Ringer Roud, sławny narciarz rorwesl$ 
został aresztowany w Austrji pod zarzu 


tem popieramia fuchu marodowo-socja: 
listycznego, 


się piana... i runął, jakby piorunem ra- 
żony»... 


Rekonwalescencja trwała bardzo. dłu 
go. Atak zrujnował potężny organizm. 

Macieja nie cieszył powrót do .zdio- 
wia, W sercu Maciejowej, która pielęg- 
nowała go dniami i nocami, której całe 
życie upłynęło u stóp, tego. twardego 
człowieka, rodziło się nieznane uczńcie 
dla zmiażdżoneśo życiem olbrzyma. 

I nadszedł dzień, w którym trzeba 
było usiąść do wspólnego stołu, powró- 
cić do normalnego życia. Podtrzymywa 
ny przez żonę wszedł do izby i podszedł 
do swego miejsca, które od tylu lat zaj- 
mował. 

Było ono zajęte przez Jana. 

7 — Rusz się przecie! —- rzekła mat- 
a, 

— Zostań, to twoje miejsce — zawo 
łała żona. 2 

Obie kobiety przeszyły się wzrokiem 
nienawiści... -Stary Maciej wahał się 
przez kilka minut, poczem skłonił gło- 
wę i smutnie, prawie łagodnie, powie- 
dział do syna: 

— Siedź tami. Zostań.. - 

I siadł przy piecu-na miejscu dla sta 
rych. Łzy poczęły mu spływać z oczu. 

Maciejowa, jakby. ocknęła się nagle. 
Postanowiła rozpocząć walkę z przybłę- 
dą, z synową, nie ustępować inaczej, jak 
krok za krokiem. 

. Spojrzała na zwyciężonego olbrzyma 
i drżącym głosem szepnęła: 
— Ja cię przed nią obrorię! 


D. 


a 


w tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szmal 
nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sl owc 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


—=ULLoLLLcc ON 


Konto P. K. O. „Wydawnietwo Republika,, Nr. 68.148 Redakcia ji Adntaktráciar Łódź, Piotrkowska 49. 


TeL Administracjł: 122-14. 


el, Redakcji: 127-24. 136-43. 136-44, 189-00. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


